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z roónia zw ro·dniałeg- OJll ca. ~aniob~t1~~'t!:rpoSikw~cic, . 
Za.pragnęła co niemiara 

Znlewolłł swą B·letnią córeczkę i uciekł do Warsżawy. - 0 

władzy p<>siąść „ -ci„ 
Trapnony wyrzutami sumienia, chciał ~koczyć do Wisły. 

Lódźi 23 paźd~ierr11ka. · ! ko.:ianej zbrodni nie pozwdlała mu sta- rzawszy polic:Ja_nta1 zatrząsł się na ca-
Potworne1 zbrodni dopuścił •tę r0bot . rać się o zajęcie. łym ciele. 

nik 1ednej z fabryk łódzkich, Stani:;1aw I Włóczył się z knajpy do lm.ajpy w - Jeżeli nie dajecie mi umrzeć - wy 
Urbański. I wódce szukając ukojenia. szeptał - t-o ·aresztui=ie mnie •.• 

Urbańsik: wraz z żoną o ofanioictnią 09egdaj w godzinach przedw:eczor- Zgwałciłem ośmioletnią córeczkęl 
1 

córeczką z.a;mowc>J skromne mies :Kan'<o nych, nfa mając już w kies;.eni ani gro- W komen<lz.e policji, dokąd go polk , 
przy uHcy Sł owiań.sklej 20. Będąc cz~o- 1 sza. zdecydował się odebrać sob.ie życie. jant wprowiadz.ił, Urbafiski przedstawił 
wiekiem pracowitym, zar-abiał .:.,tosll11k0- i Po kiikugodz:n.nej w'łóczę.::l.ze zatrtym.ał dowody osobiste i '3zczególowo opowie- i 
wo dość dobrze i tygodniówki w ,:ałości I się na moście Kierbedzia i p!'zypuszcza- dział o ohydnej zhrod.nd. Przestano go pod 1 · 
odda wa ~,ortie na utrżymanie d:>tnu. l jąc, że niltt go nie obserwui-e chciał sko- konwojem do Lodzi do dy.spo~cj1 władz i 

Pożvc P. małżei1śk!e tej pary było . czyć do rzeki. śledczych. - j 
wzorem clb. sąHi-adów. Małżonkowie ho- 'j Na tę chwilę nadbiegł policjant i u- PrzeprowadU>ne dochol.tenie ustali- , 
wiem nigdy nie kłócili się ze sobą i zda- n' emożliwil Urbańskiemu wyirnnanie sza ło wszystkie fakty, pod<ine przez Urbań 
;v~łoby się, że nic nie zamąci ich ~zczę- j lonego zamiiaru. Nfodoszły desperat •.tJ- skiego, którego osad:Mno w więzieniu, 
se .. a. -s= ••ats amą;Me 8€38 Hf 

Przed kilku dniami Urbańska udała 
się w godzinach popołudniownycJ.i do · ~ 8 " l 
krewnych. Wróciła do- domu dopiero póź. JeQtem· Je I mAz~ em ' .M.un. o :.L.,„au, J~h ataio, 
no \V nocy. W międzyczasie przy:;ze::l.ł do '' O · d ~ • • • Mimo pon.ad wiek fatygi, 
mieszikartia mąż. Zmęcumy r1ra.:ą w !a~ NU: si4= dla nid Die :nost.ało 
b ł' --:o:---- n..- ..,,,.borach ~-- t..4· ryce mLał już zamia? położyć się spać, L .a~.,,,, "'J ..,.... ~ „ 
gdy nagfo ZW~ócił uWagę Ii.a swą -:órect• w komisarjacie dowiedział się, iż kocńan• Próżno Jednak babsko Jr:wm. 
kę, leżącą już w łóżku. k „ b ł • Na niewdzi ... 6' .... 0ŚĆ Lodzi -~-
. Widok ten tak bardzo na nie~o pti- a Jego Y a zam~~na. -c-. _.aa:; 

działał, że nie z,astianawiając s:ię nad Nie wyborcy fą zgubill. 
tern, co czyni, dokonał gwałtu n.a dziew- Łódź, 23 p;aźdil1)\.)rn;ka. z~czaiil Si>ę w braiiTFiJe - i ~Jy vrze- Lecz jej własna gospodarka. ·W.' 
czątku. .Międ!zy 22-letnirm rohounill.\fi1em A!~k- ~!1od.:t/la., - m!enadka z.a.dal jej cios w 11sn~-!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!~!!!!:!!! 

. D_opieró p~tem, gdy uświa1~mił . so- S.f~!·d~~~ ~trov;·ac~em a i~~o k0t.~h<1ird~~. ghw~ ;aih.-h.mś tępem na.rze:.iz' ·.!:n. ;;;.; 
be, ze• zbrodmę swą oędzie mu~iał cięż.- Ll .Jn:~ta": ą Lud~,ck~ dochoa:z.'.!G ?:-.~.t~w f 1z'.1ewcL.yna runęła na br.1.k. tracąc 
ko odpokutować, pnstanowił zbiet z J0„. do os,r ych konfl.ikt~JW na tlle .t..aZ-l'f1):;~1: fJT1~ t<irnność. 
mu, \V~dząc, że córka jest !Iieptzytotnna ! Sł 1:o;va~-~ po~e!rz,ewa! k~'!1~ait~\ę, z,c Sirowacz p.rzystąpiq w,'.;\\ czas do jei 
ocucu 1 ą, poc,zem sam szybko się ubrał. zdr a· a go, _lla!l~ko.- \\ .~ik dzJJe\\ C.t.. \ lh stale towapysza, który zajął w..>be,.; niejiQ 

_ .żeóna1• mi maien''-a _ rz<>kł sta- go zaprwmiala, ze Jest mu w f.,rna. g:oźr;a postav;ę 
ją.c w drE"'wiach :_;·ie ~w mate~ że hv I;1utlc-jrz,l.i-.yy _tnki·diziiem1ie~ śiedz!-ł ją. - Kim pan Jest? - spytał go kocha-
łem w dcmt1! Już się -oewiło nigdy nie zÓ 1_e•ut1iocz,e~!ll;•e .od. ko1egow OJtczym>:'- nek, wznoszą•c d10 góry laskę. 
baczymy! - wał L11for:aaqe. z~ J1ei;:o prz:yptl~zcz.cil!' ll<'l - Jesilem jej męiiem - lkrzyk11ą:l 

Ma jąc kilkadzies:ąt złotych, które 0_ b} tv cąłk1•em uzasad!l111o_ne, g1..1V.G \\ :iay: n:1e.z1oojomy clnV'yta.Jąc go za k!olni~caz, 
szczędził sob:e w Ciągu ostabich tyg od- w~110. L ~td~-cką, s~1Cl'OerU]ąe,~ .w10..:zoram: ~hoct:l pa111 do komi.sarjait11 ! 
ni, wyjechał do Warszawy W stolicy z Ja1k1111s me:zm~}m os<0bni!k1en1 . • P. Stmwaicz t:lliie z<llolail się zwolllllić z 
początkowo zan;iierzał starać się 0 pra- , Pew~·ego dnu.a, ~~dąc w ,1~~~-szkamiu żcl.:aizITTego u.ścils!ku mlooe·go mężczyz•ny. 
~ę pr.ryp_uszcz.ając, iż n~t ,me wy kr je l k::

1

l;ha,nln,. domaga~ się, by w~ .~:1l~- naz- PodclJaJł si1ę więc i udla!l s.11ę do komilSa!I"jatu 

1ego mieisca pobytu jea.nak myśl 0 do- 1 ~:1S1rn ?weg? vnia301~ego., Dz twczyna gdzi'.le tJeż naisitą1ilto wyjaśnń1enńie 2Jagadki, 
rmrnmelil~~~~~!· ~~!!!~~!!!!!!!'!' I n:;e chctala Je:dttak rrnc mow.ć .::o roz- kt6ra giniębi:Q1a go od kUFku mi1e!s1i1ęcy. 

:.: • MWAA 1 wścfoczylo go do teg-o stiopnia, że poMł Ok:a1zalo silę. iż l,u.d!ocka rrećzyw:·-

Szcz,ściu w Monte Cario 
pomagał s .Jrytny często

chowianin 
przy pomocy /afszywvch licz

manów 
Paryż, 23 paźdó~rnika. 

. Dyrekcja domu gry w Monte Car!o 
zauważyła już po seronie, :ż w kasie 
znajduje się sp•ora liczba fals-!ywy:h licz 
manów, tak znakomieie po:kob!t>try1:h, 
ż;e najwprawnie;~! :anawcy ttJe mogli toz 

ją dotkliwie. ~cie bytła ziann1ężinia, ~ooz od dwuoh lat 
Ud tego. c·zasu prze'Stalii si~, wldywać.

1 
ży~ia z mężem w seraraoJi. Osllatn1io jed.

l dy jednaO\ \vczoraj spotlrnł ją na n~l!K IJ>O~odzdll:i Slilę z sobą i _choóhaź w da.l
utcy w towarzysitwi1e -0wogo mo.kzyb- SiZY'tn. dągu mieisiz.k:all!i od1d!z~ellllliie, często 
ny, P<'sfanowi~ sLę z ~tiią rQZJP1rc1.wić. spatyka1d się z;e ooh.ą. 

Dbiężenie . groźnego bandyty. 
Po wystrzeleniu ostatniego naboju 

opryszek odda·ł ·się w ręce policji. 
poznać falsyfikatów. Z Warszawy donoszą: . . · I Tymczasem przybył·o j~szcze 4 polic I 

Przypadek wykrył oswsMw. Nocy wczorajszej z kasy majątku Ko- jantów. 
Celn cy francuscy, przegląJaiąc ba- n;orów, gm; Brwinów skradziono 4 ty- · Rozpoczęło się regularne oblężenie. 

gaż pana Jakóba Sangera, rodem z Czę- stące złotycn. . W przerwach między strzałami opry 
stochowy, znaleźli ntlsterną naszynkę do ~adz!eż z~~watył admfnistt'at-or i szek szydził z policji. 
odciskania licz.manów domu gry w Mon· zaW?adomtł pohc1ę. . 
te Carlo, .a prócz tego pewną ilość fabry Celem zbadania sprawy na m1ejscu - Mam tu dzban wody, suchary 1 na 

Angielska łódź podwa· 
dna zatop!ła angielski 

paraw11c. 
1 raged1a na wodach ch1ń"' 

skich na tle org11 kor
sarstwa. 
Londyn, 23 paździ.2mika. 

.Piarowiec towarzystwa okrętowego 
„Irena" ziostał hapadn.ięty pr.z~z korsae' 
rzy chińsklich, którzy zwią.ąli oficerów 
i ob.l'labowałi podróż,nych, a n':l.stępnic 
wprowadzili statek do zatoki Bias, 

Angie1s.ka łódź podwodna, st:icjo~o
wana w lej żafoce, zauważywszy ntld
pływający bez światła statek, w'ydl.ła 
rozkaz postoju. Gdy kors.arze „ozkazu 
nie usłuchali, owiano kilka strizałów śk
pycb, a gdy i to niie posikutkowało, wy
strzelono ~anat, który trafił w n.1aszy
nerję statku, zatapiając parowiec. Łódź · 
?Odwodna wyratowała 234 podró!nych. 
24 chińczyków zatonęł-0. 12-tu korsarEy 
wzięto do niewo1i. 

Dyrektor sowieckiej 
drukarni 

rozpowszechniał n1ele
galnq litaraturq. 

katów, op.iewa1ących na sumę ~jlkuna- wybrali się wczesnym ranki.?m z Brwi- bojów na 4 tygodn.ie, to was przetrzy-
stu tysięcy franków. . nowa ·- kierownik tamtejszego poste- mam, mówił. Moskwa, 23 pat-d.ziemika. 

Pan Jakób Sanger wraz z dwoma ~I runku. policri przod. Uszyń'lk.i ·i. post. - A my spalimy dom! - odpowie- GPU moskiewslcie aresztowało dy 
wspólnikami hazardował ;ię w Monte Staniewicz. dział mu przod. Braun, komendant poli- rekt·ora naczelnego centralnej sowiBc-
Catlo i pomagał szczęściu rm;y p·om-;ty W połowic drogi do mają.tku p·olic- cji w Pruszkowie. kiej drukairnii państwowej Fiszelewa. A
fałs.zywych 1 · czmanów. I janci ujrzeli jakiegoś człowieka, który I Po tym djalogu padło )•eszcze kilka- resztowanie nastąpiło wskutek st wier-

na widok policjantów zboczył z drogi i dzies-iąt strzałów. Wreszcie z oblęż'onego d.zenia udz~ału Fis1zelewa w t'O!.p >W· znowu m~sowe zatrucie rzuca s : ę d? uciecz~i w 1as. . . domu rozległ się krzyk. szec~ni~niu nielegal~cj _11t.erat;.iry opo· 
· - , ... , · P.r~o~ Uszy11ski t post. Stamew1cz _ Nie strzelać! Wychodzę! zy~yfne1, \V 9-PU o~ow1ł .F:;s7:el~w U· 

ryh Hl! Hl. !łlh!l1 rzucili się w poóoń. Odd , b , l k ł dzie en11a J1ak1chk·olw1ek wy1asme11. 
U ':!Jlif W rnh 9 - . 'd" . , . - · ac ron - 1·oz aza . 1-wmen-1 . 

- _ - .., · : •. 
1 

Sc1ga~y w1 z~c, z~ po~on n~stępuie <lant. . ~. Baku ~onoszą . o wyklu~re::mt 2 

!fraków, 2.:i pazdz "2rntfi:d, mn na pięty wyc1ągnąi z kieszeni. dwaj p 1 .1. <l 1 part11 komurustvcznei czfo.nka :rnm•tctv 
Stowairzyszen-i-e rybaków w Krako- ! rewolwery , rozpocz;'.lł kanonad z w kie , . . 0 c 1:w1 ~ "~Y.rzucołnobl ~a rewo W~ry centralnego, wybitne6o komtmisty - or· 

· · i 'ł · 'cl . . · ul 1. „ , a wreszc.e v.ry„„.cczy o e '·any. . l . , k. "-:. . 
:-v1~ zaw;ia ·, o.~; o wo;ewo ztwo, :?., w re-i c• rn po 1CJl. I B ł b d . "' .„, . mrnńs oego ~ ~r '1.Sa. Wykluczeme n:ntą· 
1ort1e 6 i 7 W1sły zostary ponowna'! Wf- Pod osłoną slrzalów rewolwerowych . Y to znany an yla Wk„zorkie- pdiiu na p•od::t.a.wie uchwa}y a·zerhejdżań-
trute 1ryby prze.z ~a trutą rzekę Przei~>.zę, uciekający dot.ad do Żbikowa pohżone 'wwz. . . skiej komunistyczne! kom.sji kontroht-
wpada/ąc:i: do ~isły. Na brz-'.!guc~ \Jhs~ ! :g-o o !cilOf'.1<:tr od Pruszk9wa. Nie nan;iy~~la _ .Na. m1·e1sce obławy przybyły wła<lze jące.j, która s·łwierdzila, . że Sark1s prźy
ty zna1du1ącą s1ę c.ale masy ryb. Okohcz i 1ąc s1ę wiele wpadł do iednego z nanv1ę- pohcyinc. był w pierwszych dniach paździP.rnilu: 
na ludność nadw.i.&lańsk.a rt.uc ła $ię z ' kszych domów i zabarykadował się w po Okutego w, kajdany Wieczork:ewi- r.b.r.b. do Baku i usiłował zorganizi.>wa( 
~vidłam.i i motyka.ro!, dobijając ryby ł ikoju na pierwszem piętrze. cza odstawiono do Warsu1wy. w tern mieście taim\ grupę opoty'!y;~. 



Str 2 .f XP Rf SS N I f DZ I f l NY ____ ,----------------

Cziczerin nie znosi ko ·et. 
Widok· spódnicy pobudza go wprost do szału. 

Mimo to sowiecki dygnitarz bardzo dba o swój 
wygląd z wnętrzny. 

We wszystkich k-0Łach mos.kiewskich n.ie wahacie się przed rozstrzeliwaniem stemu„ który zn.iszczyli!my. Wcz emig
mówion·o mi wiele o p. Cziczerin.ie, - pi · więz.ieniem ważinych przeciw„i!..ów po- ranci są to ludzie, którzy niczego się nie 
sze p. Geo London w „Le Journal" - litycznych. nauczyli, ani ?Ve zapomnieli. 
iecz ci nawet, którzy go najwięcej podzi P. Cz.iczerin zrobił wówczas ruch, Pożegnanie jego nie było pozl>awi011• 
wiają, nie omieszkują żartować :r. me~~t'.l 1 który mniej-więcej oznaczał: „N;czewo' wdzięku. Komunista na cod"d.o!ń potrafił 
rych właściwości jego charakteru. a który tizupełnHo to zdanie: . okazać się człowiekiem św.atowym. 

, . . · - Primum vivere! Trzeba abyśmy Strażnik-posąg usunal się auiomatyt.znie 
Sk.rom~1e, a nawet .nędzme ';1braI7Y: się b.I"onili. Zniszczyliśmy stare systewv Na dworze świtało. Dwóch zapótnio-

p. _Cz1czen~ zd:adza . Jednak. I7te~n.eJ oligarchii i pol:cji. Caryzm, szlachta, nych przechodniów ciekawie patrzyło w 
gust dla, wszel~1ego splendo.ru 1 p1ęknyc~ burżuazja były jakby pod.porami te~o sy- oświetlone okna p. Cziczerina. 
mu~mow, ktorypn~~1~f~ta~ę1 ~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
bog;;ctwa uniformowe na dworze cesa- :: 
rza Wilhelma II. Jeżeli np. p. Cziczerin 
prosrony jest na obiad dyplomatyczny, 
to udaje się tam najczęściej w pai'adnym 
uniformie jenualskim, w impom„jącym 
czaku. Lub gdy uczestniczy w zebraniu 
pariji, to wzbudzia sensację swym unifor
mem wśród wszystkich towarzyszy przy 
branych w bluzy robotnicze. 

Pewnego dnia zjaw.ił się w wspania
~ym stroju kaukaskim. Fral!lcuscy komu
niści, <>hecni na tern zebraniu, byli nie- I 
m.i.le zdziwieni tym przepychem. I 

Znana jest niechęć do kobiet p. Czi
czerina, który jest starym kawalcr~m. 
Przyb;era ona ruekiedy rormy bardzo 
ostre. Widok spódnicy na korytarzach 
mi.nisterstwa spraw zagrankznych Po-

1 
budza wprost do sułu tego skądinąd tak , 
uprzejmego człowieka, który z listy ? 

· swych współprac--0w-ników wykreślił l 
wszystkie przedstawicielki pł::i pięknej.: 

Zażarty pracownik, lubi jednak mu- \ 
zykę i gra illla fortepianie. Lecz gra jedy- J 
nie przy zamkniętych drz:wiach. Je.:łynie I 
p. Hor.insk~j. jego mistrz ceremcnji i kil
ku bardziej zaufanych sekretarzy dostą
piło zaszczytu usłyszenia go gria}ącego. ( 

i 
Niczego tak nie luhi, jak nocną robo· \ 

tę. Najchętniej też w środku :i.ocy pr?.Yi- ~ 
muj.e -Odwiedi.ających. O 1-ej też godzi-~ 
inie w nocy dwukrotnie przek.roczyłem ~ 
próg jego gabfoetu. A aby móc go prze. 
kroczyć, musi ustąpić miejsca żołnierz, 
prawdziwy posąg żyjący, który pełni 
straż przy tym dygnitarzu Sowietów. 

,> 

Komisarz ludowy był dokładnie ob. 
majomiony z najmniej waż.nymi szczegó I 
łami nasze.go życia politycmego i społe
cznego, naszego ruchu literackiego i gdy 
za jednym zamachem zapytał się o zdro , 
wie p. Poi:ncarego i swego towarzysza, 1 
eksportera komunistycznego w Pa:yżu, 
Andre Bertbou, to zestawienie tych 
dwóch nazw.i.,sk wydało mi się nieoczeki 
wane. 

P. Cziczerin zauważył, że utworzvło 
&ię w Rosji 31owe towarzystwo aktyw~e, 
re alistyc me: 

Po1ncaró na cmentarzu w Veraun. 

- Skończyło się już raz na ziawsze z 
rosianami idealistami i marzycielami, o 
których mów1: p. Paleologue w r.wych pa 
miętnikach. Oczyw'iście z po.::ząt~lem 
pQpełnian<> nadużycia i można było właś ' 
nie stwierdzić pewne rozluźnienie oby
czajów. Jest to, co Niemcy nazywali 
„Sturm ood Drang Periode". Cóż uan 
chce Rzeka ta..'lc odrazu nie wraca· do 
swego koryta. Pomyśl pan o rewoiucji 
francuskiej. Był w niej i Danton i Ro
\espierre. 

Z powo{Ju przybycia Jo Francji t. zw. „legionu amerykaiisldego" premier Poin
care w towarzystwie amervk.ailsk.iego r.cn. Pershinga, oraz francuskich ii ame
rykańskich oficerów, uda! !'ię na cm;;ntarz w Verdun. - Na dolnym zdjęciu wi-

Na to odpowiedziałem: 

- Tak, lecz jesteśmy w r. 1927, ·a 
opinja publiczna francuska burzy się, .ie 
• *'**MMMMM 1 f 

Doniosła zdobycz nauki 
w walce ze strasznq chorobq 

raka. 
Właściciel hamburskiego laborator

jum chemicznego „Ringeld i Co" wyna
lazł nowy sposób djagnozy raka. 

Nową metodą można w cią2u paru 
minut stwierdzić chorobę raka nawet w 
'tadjum początkowem zapomocą odpo
wiedniej analizy krwi. 

(Największą przeszkodą w zwalczaniu zwy
:u<lni1;ń rnkowa.tych jest trudność ustalenia cho
roby, zwłaszcza, jeżeli cierpieniem tem dotkniQ· 
te sn narządy wewnętrznę, Diagnoza ścisła mo
żliwa była dopiero w taikic1'n stadium procesu 
chorobowego, kiedy ratunek był bardzo proble
matyczny. Dla•tego też możność wykrycia cho
roby w stadjum ~zątkowcm stanowi niezm~cr-
nle d-0niosłą. zdobycz sztuki lekarsktei). 

dzimy gen. Pershinga, odczytu.lącego mowe. 
ee* HCYI i&l!amnt!M WE'·# W 'C'WFF M 5 &ff&&A ID 

Potęga ogłoszenia gazetowego. 
Ma należyte zrozun1ienie w Ameryce. 

Każdy fabrylrnut, każdy kupiec. każ- l11scraty nie sq mimo tcr;o w Ameryce 
dy przcds'c;b:orca musi znaleźć odbiorci; t~;11:c. Stronica ogroszcf1 ,,. „New Jork 
na swoje produkty. Bez reklamy trudno Times" kosztuje ocl 12 tys. do 20 tys. do
sobic wyobrazić wspófczcsnc życk ~o- l<.ró\\". Tak wysoka cena nie przcszka
spoda,rcze. Amer) kanie. którzy jak \\'ia-1 dia temu, że same teatry wypctn1aj(l 
~omo, s~ 1i::strzarni w reklamie. ll\\'_ażaj_q cl wie strou:r anonsami. a 18 stron po:wię
.1cdnak. ze 111serat w poczyt11y111 tb:c1m•- ~c,1Jycl1 jest pośrccl11\:twu pracy. 
ku jest za,,·szc bardziej skm~cz11y111 Rclw1:icż '' :clkic crnsopisma i tygo
śro;}kiem reklamy, an'żcli nawet rckl:1- c"!1'k: 1ua.i<1 dzi:d inscratO\\")' r8z\, Hltl,!ty 
ma świctina, radjow:i lnh kiilC\Ya. c.lo rozmi<irÓ\\' -~·la europy zupełnie nic-

Amcrykat'1ski kup:ec. aibo a111cn·k:1t': z11a11ycłl. 
ski bussincsrna11 prZy\YYl"t o:.:laszaĆ się \\'ystar~i'Y 11, i)··z.•hh:d stwierdzić. że 
tak \\·ielkiemi g-loskami, że przcglądają1: ie dno jedyne bimo og-toszeniowe w prze
curopejskic dz cnulJ-i, potrząs~ sccpty- c~qgu j._·tl11cgo rokn otl 62 firm dostarczy
cwie glO\q 11a ,,·:dok małych stosu11ko- Io inseratów z.a .?O i pól miliona dola-
wo ogtos,Zleń. rów. 

Oszustwa zywego 
trupa. 

Ludzie, którzy pomogli 
mu „umrzeć" 

stanęła . przed kratka
mi sądowemi. 

Zar%4dzający dobrami połotonemi 
pod Lipskiem p. Mucher został w lipcu 
ubiegłego roku .skazany za jakieś sprze
niewierzenie na półtora roku ·.vięzienia 
w Dessau zaś rcYwnie! za jakieś ciemne 
sprawki oczekiwało g.o także 5 mies~ęcy 
ścisłej samotności. Jednakże sąd uzinał 
za możliwe od.łożyć mu te kary na pe# 
wien czas za złożeniem 6000 marek kau 
cji. 

Za pośrednictwem swego ad.wokl\ta 
p. Mucber czynił usine starania '> odda 
lenie na jalmajdłutszy czu tej czary go 
ryczy. 

Jednakie 27 grudnia 1926 roku upły· 
nął ostateczny term-in i win.owaj.:a m:ał 
się stawić dla odpokutowania swyeh grze 
chów. Dareme jednak dnia tego j'ł.k i 
następnych klucznik więzienia w Lip
sku oczekiwał na zapowiedzianego pen• 
sionarjusza. Zamiast p. Muchera nadesz.. 
ł10 urzędowe zaświadczenie o jego nagłej 
śmierci. 

P. Mucher umarł na udar sercowy, 
zawiadamiała o tem jego gospodyni, za. 
łączając do Hstu wymagany pa?icr opa
trrony właściwe.mi podpisami i pieczę
ciami. 

Obeon.ie dopiero zmarły na apoplek
sję p. Mucher stanął zdrowy jak rybka 
przed sądem w Lipsku. Żywego 11iebvsz
czykia w rok blisko po śmierci zadenun
cjowali dwaj jego wspólnicy, którzy mu 
sporządzili akt zej-śc.ia z wszystki2mi po
trzebnemi detalami, a zade:nuncjawali go 
dlatego że p. Mucher przyzwyczajony 
wkfocznie za życia do samych oszustw, 
or.inął ich ta·kże już po „śmierci" nie wy 
płaciwszy im przyrzeczone) sumy. 

Pośmiertny swój żywot pędzić będzie 
p. Mucher przez 2 lata i 3 miesiące w 
więzieniu, poczem zdrodrony na nowo 
do życia, będzie mógł prowadzić dakj 
swe 1n.teresy. Obadwaj jego wspólnicy 
za ułatwienie mu śm.ierci skazani zost11li 
na 6 miesięcy. 

Arabscy r~'lusia 
porwalr dwie młode 

lra11cuzk1. 
Przed kilku dniami w Marokk11 arab 

scy bandyci porwali dwie córki francus
kiej rodziny Arnauldów. Władzom udało 
się wpaść na ślad porwanych dzi•!wcząt. 
Stwierdzonio, że żyją one jeszcze i są 
trzymane w niewoli przez jedno z pow
stańczych plemion. Wysłano tedy od
dział wojskowy, złożony z 3 tysięcy żoł· 
nierzy przeciwko bandytom. 

Państwo Arnauld z }edną ze znajo
mych pań i obiema córkami od.bywali 
właśnie wyciecZJkę automobilem, kiedy 
trzech Tabusiów arabskich zatrzym:iło 
auto. Bandyci zażądali od pasażerów au 
ta pieniędzy, a gdy ich nie otrzymali, za 
częli gwałtownie osetrzeliwać samo· 
chód. 

Arnauldowie zostali na miejscu zab1-
ci. Towarzysząca im dama wpadła w rę
ce bandytów, którzy ją zasztyldowali. 
Obie młode dz:ewczyny zostały zaś 
przez bandytów uprowadzone. 

Rodzina dyktatora Meksy· 
ku w opresjach. 

W poblJiżu mi1a:srfta Sam LoU1i1s Peteci 
''' Meiksytlm dtokonano śmia.teig-o napadu 
bm1dycki1cgo na ·pociąg, w krorym jecha· 
!a rodz~1na prezydenta Ca.Jlesa. 

Bandyci wysadz1iili dvnamilucm t-01 
kolejowy ostrze!hva1N PO'Ci!ąg ogniem ka
r~bh11ów, przyczem zabiito 8 pasażerÓ\\' 
a ra1fGJJO ldnkm1aistu. Łupom handytÓ\\ 
padło 50.000 dolarów. Z rod>z:1ny prnzy. 
de n·t~t Ca·llcsa 111ikt n1t od:ni'óst szwanku 

Bamdyci 11c:ckH bez p1rz,esz1wdr. 
Drugi napad bandycl'.\S. wydarzył si~ 

po<l Nayarti, g-d•z,jic 11zbro~on1a banda na· 
p;;idta na tr:mspoi"t pk'n::ędzy, ilrnrnvojo
,n,Hy p1 ze:1. ż.otnifcrzy. Bamd'Yci ;..rubili 4 
st:·a;!:;nnikó", zrabowa!lii worek poc.z;itowy 
i k'ika tysięcy dollairów. 
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„Tajemnicza żona" pobiła „prawdziwą 
żonę"'---i uciekła. 

Ł6di, 23 październi!ta. 
N:ezwykłe tło miała awantura w ied

nej z restauracji przy 1.dicy Dąbrowskic1. 
W lokalu tym bawili się wczoraj we

soło p. Stanisław Sobolak, jego żona i 
siostra. Gdy około g-0dziny 11-ej mieli 
już zamiar uregulować rachunek; w re
stauracji zjaw.la się nagle młoda r.it•wia
sta. kt611a zauważywszy pana S. zawo
łała: 

- Więc z.nów mnie zdradzasz, mę-
- Czy r>an zauwaiyl, że jest brak - Olaczcgoś oddała swój nowy ka- żulkul Czy myślisz, że ci to gładko uj-

gotówki ua m:eście? ... pelusz służącej?... dzie? · 
- Tak... Wczoraj chciałem zt11iemć - Bo sąsiadka moja kupila sobie - Ależ przepraszam, przecież my 

100 zł·ątych i patrzę - nie mart\ .;;tu .taki sam kapelusz.... się zupełnie nie znamy - Kny~nął 
złotych... zdziwiony pan S., który stanął, jak wry-

~!.!!!~~~!~!!!!1!!!!!!!!4!!!!2!J!!"'~'t~l!"~•~rOt~f*~!'*!'~f~!T!!YDJ~~~$iiliil!iiillli~·!;!!. !!!!::!:EIJ!!,!&S!iiGi&ll!!~·!!~~~~~~~!!~~~~!'!!!!~~~~~·=:tl.llfd'~•~GM~~~~,~~·~ 

ty, nie rozumiei"1C o co chodzi .t.maio
mej. 

Pani Sobolakowa, bronią(! tWefi> mę 
t1,1.. któremu z ni-ewiadomych powoJ.ów 
zarzucono wielożeństwo, rzuciła w niez 
najomą ku.fol do piwa. 

11Tajemnicza tona„ mn1męła ciosu 
podsk. oc•zyła do przeci~n:iczki. 

- On jest mój I - za wołał.a - żad 'l· . 
siła ludzka mi go nie wydrze. 

P. Sobolak widząc, że nieznl'ljbma 
niema zamiaru zrezygnować z swych 
całkiem nieuzasadnionych pref.ensii, po
biegł p-0 policję. 

W międzyczasie ,,nieznana żona" i' . 
biła do krwi panią Sobolakową i z~icfi: ; 
w niev.riadomym kietnnktt. 

~-

lwyrn~niały ~aromu mwoł[ił 1~1etni1 ~li~WUYD~~ Str:~:~k%~1:::~h~ów 
a następnie ią zamor_dował i ~włoki jej bestjalsko Pani fti:nerska ZIJ~łac~.ła 

. zn1eksztalc1ł. za doświa3ci;tu11~ 
Sąd skazał go na bezterminowe ciężkie więzienie. 40~~.ł~t;.!~:„~4, 

Lódi, 23 paźd1z·iern:1ka. eka. Po pewnym cziaJSi1e ujrzieil1i sylwe.rkę przyzmall silę rówl1lileż dlo z.brodni i twi1er- Pani Minerska, zamieszkab w Mi1-
0liydltiy mmd sełk's.uia!Lfiy dlokona:ny rnęż,czyz111:y, uc'ielkzją1ce11VO -0hytlk~iem w d!zit że rna~yohmdlai51t ·pio ' u:lmńc:ze.11•i1t1 p.ra- now,e pod Łodzią, oostanowiła orz.c;no-

w Tu:r'ku prz.cz wędlroVv1tllcigo ga.n1!catz.a, lk~e·rm.f tu łasu. . cy u p. Eremowej, udiaił si~G dlO Łod:v1~ wadzić się do naszego miasta. N]~ mogąc 
Perdyinar1ldla 0ryni:1nga, zain'iies:zkaił;e1go w . W·~<lll~ vi0cI:anego,_vrz:~. ru:'cih rys?- Swiiad1kowiiie re•wuwailli jedJnak na z.naleźć dwupokojowego mies.zkania, z.:le 
:todlz.i przy u'.t:tcy frar~o:IS'zJkań•sikiej, wy- 1 P!:SU llllle llli1eg<JJlo wa..tp1uwosc·~ z:e byt LO ni·e1mrzyść o:sikarżioniegio. cydowała się skorzystać z uslug niejakie 
wotart wiieI'kiie porusz:eniile w mi.ai.s:tJecz.ku. ga~·ocairz. Oka'z~lo s11~ z1icszt~, ze !!1arzę- Sąd kailli!Sik!i po roł:odtz,iieoniej rozpra-1 go Stolarakicgo1 który się jej przdsla· 

Qryii1Qlr1'g stJalJ.e ob~ei<lż.aff wuu1ewódz- ~~tle mordu, nJOzyc·71ki .z~aJliet.llO!Ille ll1a. s:zo- wie sllrnizaił go na biezitermioowe, oi1ęż~:;ie wił, jako pośrednik mieszkan owy. . 
two tó,:I:z.keie •. svrzie.diaJ.a,c r reipemjąc garn~ s.~, b:,vly jeg? wlasno~vą. . . wi.ę:ztleniile.. W:Yirok iten wtwileirid:tJiłl sąd Za wyszukanie odpowiedniego locum 
ki. Pevimernr. d!rnia zr>ttoo:a siYę clio Parrlli Ma~ Q, YJIDg, ?Jrnalaizd1szy się ip1rzed sądom, nme rup.elaicyjny. zażądał 400 złotych. 

,,.v s P. Minerska wpłaciła mu n~tych-
rji Ere!ffil()IWE!'j, ~amieszkalej w Tur1m. 11caeeeHCUteeenNMe••••MN•eM•H••

19•••••9••••HMMMeoMHMł? miast żądaną sumę, poczem wspóln.ie n-
M!Qdia koJbijeia mii.laiła dlań diuż,o roboity, 1 ~ K u o N 4~ -· I dali się do Łodzi 
któred I11i1e z.d101ł1al wy'k10ńczyć W cli'ągu j I ~ / · O . .1 Poś1redn k po drodze reklamował w 
dma, tJo t 1eż pozwoli:lła mu pirrenooowaić. I BJ!ll!UW&W ~ - I iście ameryikański sposób jakieś mie.sz-

Nazajutrz w god'Zfilmd1 po polucfa1Jo- I . . . I kanko przy Bałuckim Pynku. 
wych opuśdlt j1cj mieis1zka111Ii1e. Równo- I I z dnia 23 pa:!dzeernika 1927 r. I Gdy wsiedli w tramwaj, 1dący w kie-

~:~~ruir~~~~-ł~. ~~t.:iJ~~~~ ~~c~~ 11 1~ -~o~ ~nim. o'.w Ia 1an~. a~~~ .. f xqre~~n" I ~~1!1 ~=ł~~~~e~:ed~::l:J~z~j~~aklt~iJ~ n;imo u~J;:nyc'h po:sz.UJkiwań rnie z1dlołamo 1 
· I że chce wypalić papierosa. · 

od:sz:.rkac. • Po upływie kilku !Uinut p. Minersk.i 
DolJl'i·ero naiżaijiufa·z w g-odlz·i!na·ch po- I =...__ . ' •w• !W j zauważ,yŁa, ż~ wyskoczył z wagoou. 

ratrnych na saos1i1e w rr: :c•tn Pt':rodlOiw- • e Wszczęła alarm wołając, że wyłudżił od 
11.iik 1PiCll1oj~ zmiai1a;zJ' z1,, .... dZii.cwc.zynhli I: 1• niei· 400 złotych. 
w •e•s.1.;iai St 1:11 spio1so mlllcl szi a~oon:e. Kondwktor natychmlast wsti:zymał b „ 1 1 · · 'b · k: t ·• I ll'h!ę i -rtazwisko 

OłJ.dull<>cja lełkairska wykruz·afa, iż zo- • Adres 1 tramwaj. 
stafa 0111n. z.gwaiło01p,a, pioc1renn zarrtotJ.ą- I ---------'--'------------- • Pogoń z.a ostustem m-iestkitnbwyn 
wanJ() ją kiiUku c·:101S1aimd zachainemd ' szyję 9 . . I nie przyniosła żadnego rezultiitu. 
niożyiczikami, 'które .z1t1:alie·z:iooo rua m!ej- e ppja Wydąć i 12 koleinych kuponów wrzucić w zamkn'ętel kooereie dn. 31 • 
scu ~br~·dJrJff·. . ; . • . . . I -•~-~ paidzlern1ka r b, do skrzynki redakc. „Expressu" tP1otr1towska 49 ~ pódW I 

. J. o·ru:lewaz k,fika os·ob w1ieic·zoirem wt- eeee-H'łł IMMMOOM8•9"0M•H9••••••9Reeeeoe„•••• ... ••••••••••= 
dz;aio1l oo szms.ie .Efie:mową w 1:lowarzy-
s tw'1~. wędirlJw1111e.g>0 ga.rncait'za, tvd'mżo
IU_ za nim pośc:l1g, "''..lW'iJadiarnliiątiąc o 111or
dz·iie 16cll;ddie vvladze śledcze. 

yn 
\)kazało Sli1ę, iż Grytn~111Jg wirooill do· po opuszczeniu więzienia nieludzko obił ojca-staruszka 

Łodz.1. · · · • 
Gairn:c:a1rz w tym cza)S!i\e dobr~e z;ara- · ---. Lódi, 23. paździ.ertillta. ł Ujirzawszy syna domyślił się, · iż p::-iy-

bia1? i baw;~ siię w·€siolu1 tnV'oniiącc piiooią- W nJdudtki sposób pastwił i:.ię nad s.z:edł doń z wrog:mi zamiarami, to tez u-
d1„,e· w lma.foa·ch. swym staruszkiem ojcem Stanisław Jot. siłował zblec. 

Gdy go ujęiao w jetlłrl.ej z restauracj:i dan. . . . . . . . . , _. . . . . Stan;isław ?tz~Łrżymał go :w dr.?wiach. 
na Ba.Jut:ad!, pr6ho\vcrł zbiieo. . Starusezk n;f e ~n.ogąc zntesc c1ągłyc;h 1 powal1.ł na zi.em1ę< . . . . 

Zez,n;ai ( • . diko t m . dl .. n, tortur zwrótił s1ę wreszcie do pohc;i. - Teraz o.Jczul'ku porachu1ę się z to-

n
,; ,zi..:,~1.1e . . m~ S\~1;ai ' w .usi a i: Y Je> •nem Młodzieniec, pociągnięty do o:łpow:e- bą - zawołał. · 
•• t:: w~ Jego \\ Jnę. d · 1 • • k · · 1 ł · · ..i St k ł ' 

Słyszano ho\V'~eirrt, i~ ttamaW:a~ I /ta n~:7\, akne1,
1 

znia az 
6 

s1~ l?rzc ~ą- N" and.b-e I' pocz.ą d ~zywac i pomocy: 
ck-·iievv•czyt1lkę, by udiaii.a się z nJm za mila- em; or, s- aza g~ ~a m1~~1.ęcy w;ę- un na . 1eg 1. _sąs1e z1, zaa armov.:~m 
sto ohiiecudąc że 'ej kUIJJli wk~' r1kli zi~nta. W czora.J ,wlas.z:ie Stam~ła wa wy~ ~rzyka~1, , wyt odny sy;iale1k za•h~ ojcu 

M
. : . k. '. dl · c . , iC , • . • l pi.tuczono na wolnosc po od~<edz~n1u K1lka c1osow laską_ ktore pozbawiły go 

,iesz,_ ańcy. 10p1'1ru, ~n.uriu3qo g'O ~Ię 1 \.V)'żnaczonej katy. . przytómności. 
ptzy siz.os:;e sly.o-:z~li '!' oocy krz;yl.d dlu1e-1 Wpro~t. z więzie~ła ~dał ś1; dó oka Dotldiwi.e pobitemu ud:deUC> pom"" 

. . . .- · . . ~ postanawia)ą<; zemścił s1ę na rum Z<'l za~ cy pogotow1e ·ratunkowe. 

Nasz reporter_ zano
towa~, żt:: 

tneldowanie w policji. Stanisława ponmvnie ares?.!owano. 

Przygoda wilka morskiego 
r ' L6di, 2J października. 

Nikunka Stanisława, zam. przv ulicy na Stałym lądzie warszawskim. 
Wi:mera nr. 35 sk,tad1a 9 szpule~ przę- Z Warszawy cl :moszą: I w :.lk morski, po wypiciu kilkunastu kie-
dzy z fabryki Desermontta pr~y ui cy Poruczni.k po)skiej marvnarki han„ 1 liszków wódki, doszedł do wniosku, iz 
W&lczańsildej nr. ~19. Wartość skradzio dlowej, p. Piotr Bronisławski przyjc.:-fid I życie na stałym lądzie ma je<lnak swoi• 
oej przędzy narazie nieustalona. przed paroma dniami z Gdyni ci-O \V/ar-Isty twok. . . . 

Kradziez · 
w 7 omaszowskun labry
ce sztuczneqo 1edwab u. 

' . Łódź, 23 paździ1trnika. 
W dniu wczoraj.si:ym zawiadomiont> 

polic,ję o większej kradzieży dokonanej 
w tomaszowsk:ej fabryce sztuczne,go ję
dwabiu w Tomaszowie · Wdrożone clocho 
dzenie ujawniło spmwl!ÓW kraąlic;!y. 
Byli to czterej robotnicy tej fabryki Wac 
ław Skowron, Ignacy MokroqulSki, Pa
weł Demel i Władysław Tom:tszcws:ki, 
których aresztowano. Wi~kszą część lu 
pu, w postaci towaru, odebrano. 

-------· 
Cała rodzina · 

zatruła si' grzybami. 
Ł6di, 23 patdzi~rnika.· 

. Cała rodzina Rajmanów Wapienna 8 
składająca .się z; czw&rge. osób uległa 
wczoraj zalruoiu gl'zybami, które spoty.li 

'na kolację. 
Sąs1edzi wetwali do nich pog0;towie, 

~tórego lekarz udzielił wszystkim pom~
cy. 

Rajmanową, której stan budti poważ 
ni.ejsze obawy, przew~ez;ono do szpitala 

Gross zam. przy ulicy Włodzimi:·r- sza wy. Oczywiście zaczął róbić „bomb}, Po de.se-rze panna L11a, całuiąc •zale 
•lr\ej 34 dokonał kradzieży drzgwek 1ui'1M całego". . I kawalera. rzekła: I Zamach s: mobóiczy. 
z cmentarna wojSlrnwego w Nowo-Sol- P~zechcdząc ulicą Senatorską spot- - Pozwól mi wyjść na chwilę do te-
1 ~e na sumę 100 "ł0tych. I kal m lutką warszawiankę. Powiedzlaia, 

1 
!ęfonu. Łódi, 23 paździ~rnika. 

Neuield Estene, zam. przy ul. Ko'l- 1 że ma na imię - Lila i, że ogromni~~ luhj I - Ależ owszem. . W mieszkaniu urzv ulicy Prusa 24 
Mtypow~~iei. nr. 47 skradziono. z. m~~- '. towarzys'wo dz id nyd1 n;:i1 yna ;·zy. . I Po~zła i nie .wróciła._ Po ~!ugiem O<'~e 1 ta.q~nął się na życie ,Jul.us.z Leltnar, wy
kan:a rozneJ gard.ero by, wart os ~1 180 I Rozc:tufony tem oświadc zeai::i:•J oh- i k wa r111~, pan .P10tr. stw1erdz1 ł z na;wyz- pijając w1ę1ksui dozę iodyny. Rozpaczli
•:; tych. , , . . . cer zapros.il ya n :etk ę do . rcti t~ u;·'t1;ji ho- szem o ourzen~em , }e part.1~;r,ka Zitorała w_y krok mł~dzieńca. był spowodowa1l) 

Praich-owsk1 Os . .rar! woz.n ca, t'cz sla-. telu Polskiego gdz, e zn.ji;;l1 o:l;i z:elnv f;<··· . mu portfel. N,:~ob1 1 oczyw1sc1e ~wałtu, ciężką sytuacią mater1'.l.'.1ą. 
;lo m.'..ejsoa z.amiesz:kan:a skr.:dł przy binM. , I ale· ponlewc2as1e. · · Wezwano doń j)Otf.Jt•>w:e kasy cho-
~iwożeń;u .25~0 cegieł, wartości 250 zło1 · Dzic:vus:du1. mi~l~. "Uki·:oilkę ko;.Mu f >Yj ~on~ i!'Brj~.de spisa;10 ~ wypndk~ 

1 
rych, które ~o u_dzie.J;ri!u p ~rwszei rc-

ych . z cegielni Kaczmarka. za.11. przy lila, ponczos zk1 tez 11la, c.o znakom'·~/·: :·:0 . c koł. Policja pt>szukttje n1egr.z:t?O:&ńe1 1 mocy w stanie c1ężk1m przewiozło go {' 
.11icy GH:nian:ei nr. 13., harmon:zowało z jej imieniem. Młody l Lili. 

4 
szpitala w Radogoszcz11. 
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Ona: W tym roku mamy straszne 
i>uwodzie„. 

On: 'Tak, ale niech sobie pani prity
pomni, że w roku 1890 byly jeszcze 
wiGksze„. 

Ona: Mój panie, pan mnie obraża!. 

wg ;;;; 

Interes. 
QodrUna 2-ga w nocy. Ciemna, pusta 

uliczka na Baltrtac.h. Goldsztajn wnca 
domu. Nagle na zakręcie: 

- Stói! Rece do góry LM 

Of erla J5„letniego ucznia na posadą kata. 
iest jaskrawym dowodem de~ 
generacil naszej mlod.z .iezy. 

Łódź, 23 października. 
W swoim czasie ministerstwo spra

wiedliwości wprowadziło doniosłą ino
wację w dziedzinie wykonywania wy
roków śmierci. Miast wojska, które do
tychczas wyroki te wykonywało, usta~ 
nowiony został urząd kata, którego za
daniem jest wysytanie delikwentów na 
tamten świat przy pomocy naoliwio
nego stryczka. 

charakterystyczny jest wysoce fakt, że 
na posadę jednego kata wpl~ęto w 
swoim czasie aż kilkanaście ofert. Jed
ną z pośród nich wyróżniono i nowy kat 
kryjący się pod pseudonimem „Macie
jewski" objął urzędowanie. 

· Nie można jednak powiedzieć, aby 
p. Maciejewski urodził się pod dobrą 
gwiazdą. Niewytlomaczonym bowiem 
zbiegiem okoliczności z chwilą ustano

Dla ilustracji naszych stosunków . wienia katowskiego urzę,du ilość wyro-

ków śmierci przez powieszenie prawie 
że raptownie się zmniejszyła. Silą ue
czy zmniejszyły się również i doc.body 
kata. W związku z tern coraz częściei 

przedostawać się zaczęły do opinji PU· 
blicznej wieści o tern. jakoby p. MaGie· 
jewsMi zamierzał zrzec się swego u
rzędu. 

Kat w Polsce, jak zresztą we wszy
stkich państwach cywilizowanych jest 
urzędnikiem państwowym powołanym 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·~~~~~~~~- do egukwowan~ ~imu wrawied~ 
w0ści. Mimo to jednak, nie chcąc prze 
niewierzać się szczerości, trudno stwier 
dzić, aby zawód ten był sympatyczny. 
Sam bowiem fakt tracenia kogoś. bez 
względu na to, jaka towarzyszy temu 
intencja, jest czynnością, do której lu
dzie odnoszą się conajmniej z odrazą ... 

Ludzie, którzy podczas rozprawy są
dowej nie znajdują dla skazańca slów 
potępienia, po 'WYdaniu nań wyroku 
śmierci. poczynają go nagte żałować. 

I.udzie zaś przyglądający się egzekucji 
prawie zawsze mają łzy w oczach. 

B~. Qk>mna lufa reWIOllweru i»- ,.,,, ,~r~ - Nic chce mi się wierzyć, że ta depesza. nadana przez telegraf bez dru- Nic więc dziwnego, że w tych wa-
~ wprost na Gołds?.taJna.. tu przeszła przez Atlantyk ..• Atrament jest jeszcze mokry_ 

Pkóąd'Ze albo śmierćL · _ No, tak .. Bo ona przesz.la przez ocean.„ ruilkac.h czlowiek po?.hawiaJąny ska-
Goldsztajh me jest byn~ilej prze- -.; •• _ zatica życia nie jest w ocza~h spÓle-

mżoo.y. Nawet nie drgnął. · czelistwa jednostką milą i godną sza-
- ~e rozlbójrrik - zwraca się do h ł • cu:ku. I dlatego wł<'.śnJe godny,m spe-

=~M:~::::t=~~ :- Przed południem POG O\Vil il 8)Gi1, c:alnego podkreślenia iest 11iezrozumia 
a kosztuje t.a zabawka? „ - !_;. napozór fakt, że r,a wieść o nekom ej 

- Jaę zaba'Wkai? - pyta zaci'e!ka- który popołudniu Spacerował po ulicy. tezygnacji p. Macie13wskiegi) do mini_-
~ baodiy;ta. ster~twa spraw~e::J.1' .v.;ć;1,,i wpłyn~:o zno 

.--Ten rewotwe.r.ek.„ ZdClrzonuz dziwne, choć nie ze spirytyzmom wu a:t kilkanaśC'>!e ofert :ui posad~ katn . 
. ; - Sto Zlłotydi._ I i n1nma1qcn spa' /nono A CC uajclekawsz.e. :te kandydaci cl na-
~ i - ()aft P8.ml tn;yosta.._ 1.igo(k ?- . ~ ~ :7 • 
I'" ~..t--..ł......11.. wathantr. . . . . "vzajem się licytu •\ zarówno pod wzglę 

' Baodyta ~w.- bez • Paru BroWUl, mreszkanka Londynu, CZ:~ się ze sWOim , o~ kt?ry ?- 1!'1el dl'm pfacy (in minus; jak i warunków 
: i ._Trzysta Złotyoh? - - Jazda, zgod'aL miała o.sobl'irwe przeżyci.e, które w pder- m!1eszlkal i stary opusc1~ dl()ł1ll, nte mow1ąic I ,: (' I ~ 

1 ~ wyjmuje z portfelu trzy- wszej chwtld przeraziło ją, a:le 1>0tem dokąd się udaje. swcJ pracy in P u:; · 
da złot1di i band$ wręci.a mu rewol- znalazło z.u~e'.łrue proste i niewinne wy- Sądzila potem, że w zmadym w sz.pi- Szczytem jednak wszystkiego jest 
!Wer. n...-:~~ t~ ...:..... jaśnienie. Miarnowtide p. Brown pewnego talu starcu . roz,po~a:i~ sweg~ ?~a, a oferta ... 15-letniego ucznia z Wilna, któ 

- uvw~ panu... - ~...... ~ dnia przed poiludruiem pochowaiła na Lon- gidy potem s-iostra JeJ, Jak równ1ez Jedna . d 
~pastn.łk l eh~ ~jść, lecz w teJ ch'Wli- diyńsikim crnentalf'ZIU swego ojca, który z przyjaciółek · potwierdziiy to rozpo- ry reflektował naraz.ie na posa ~ porno; 
l O~ k!ieruje "'!' jego stronę hlfę l został na ul1icy przejechany przez auto znanie, wydamo p. Brown vwloki i po- nika. Nad tym fałdem trzeba się zasta· 
~H~ 1 =fu.~ do!tych z po- t zmart wskutek dlO'Znany<Jh obTażeń. Po grzeb się odbyt nowić gdyż mimowoli ·nasuwa .on sze-

;;t" 1 · ••• ' pofucln:tiiill 14-le1r!I syn p. BrOWlll pr:zy- A tern21 uagl·e n1eiboszczyż spaceruje reg przykrych refleksji. Przedewszyst-
~ em... szd do domu l rze}.1·= S?hie po ulica.eh i rozmawia ~aj&pokoj- kiem więc odsłania on nam ni-eco kulisy 

Zbrodl!ttairz uśmiecl!nął ~-ę. _ Nfeah mama. zga.ditl'i.e, kogo ja na nJ ej z W1Iluczik·1~m~ Sk<;>ro chł·~Iec obsta- m raloeJ· struktury naszej mlodzieży 
- ~m1e:r~ albo pften!ądze. - krzyczy u1Jicy spotkale:rń? - dziadka!... • wal przy swo,Jiem twierdzeniu, w urny- 0 . . 

('dz~~~. . ~u rt- mieJ·sca. Maitka obuTzyta si:ę i 21gromita syina. śłie p. Brown zrodz iły się pewne wątpli- szkolneJ, która, Jak w tym wypadku, 
w~.1Wc1n me~ ""':""z ~olet sądzą,c, że po0wa!la solbie na takie niieOOt- wośct czy iistotnie niiebos:zczyk, któremu miast gramatyki woli.:. wieszać ska-

-. Uczę -db trzecll .. _ ~ kfozYCZY (J powiedn~e żarty, ale c:hłop.iec U!plera!l Si.ę spraw~a pogrzeb, był jej ojcem. zańców. 
S3ta.JD. - Dawa.i. pan p1en;1qd.ze, bo Y/11 przytem, ż.e i'stotni'e "W1i.dz.d.ai d!ziadka na Pootainow:ifa się ted!y osobiście prze-
j)l"ZecłwlnY!ll ~ strzelam···· ulicy. konać o sluszrnośoi o.powiiadania syna i u-

ZbTodn1arz Jl1e drgnął nawet. ~ Ja się ta:kże ogrornn:ie roz.iwiiem daita się w oz:nacZJ01I1ym czasie na miej-
- Ra.z.... . . . - opowlatdał ch~op.iec - ł zawołałem: sce, gdziie mliat s.ię pojawić dziiadek i rze-
Golids&t~jll. ~lUJ~. ~r:e mu wa.fi ,,A cóż dziiad.'°li'O tutaj robi.? Przociież czyef.iście robac:zytła swego ojca żywe-

mł~tem. N~«: moze su~ zdecyd'ować, czy myśmy d'ZJisiaj dziadzia pochowal!i~'. A go i Wrr-owego. 
zal).Lć cz:ł:own.eka. dziadek odipowiedzfa:l: „Nie gadaj Oka:za:to stlę, że to nie Jego prziejecha-

- Dw~··· . , . . glUJPstw" 1 d:ał mfi. pjeniędzy i prosim mnie, lo auto i że ni:e był wogóle w żadnym 
, Z~rocfulaa:rz ~e n:sz~ ~ ·ę ~ mie1sc~ abym co tygodnia przychod:zi~ na to sa- swita1u. · Nie chciał się tylko przyznać 
Usmłecha sl:ę ~lko sp.)kO}n .e. t1-0ld~ztam mo miejsce, gdzie go dzisdaj spotlrnJem gd1z;ie mieszka, ponieważ utrzymywał', 
zdecydow~l się P?CI_,'.lgnąć za cy~iel. i opowiadałem mu, jak się nam powodzi. że jedyrnie żyjąc w samotności można 

---. Pairue: ja~ ;es~em OoldsztaJn, za- Teraz pan.i Browill już sama nie w ie- s! ę czuć szczęśLiiwym. 
pev.1111na~ pana. ze. b7dę strzelał... Ostat-. d:zi aił'.a co 0 tern ma myśleć. Panii Brown uCXUffa się wvrawdzie 
n.a chwida... UwazaJ pan.: Zaczynam. od Cz;J:.o1wiek, którego pochQfW3!DO po w y bardzo zadowoloną, afo ni·e porostafo jej 
początku: raz, dwa„. Daie ~a11 • te ~rzy- paidlku spędz.iil w s:zpi tailu trzry dnii bez nic inneg-o jak udać się d10 poricj:i i opo
s ta. ~iłotych? .„ \Voh

1
pan Sm~: .erc rn·z ~i- przytomności i zma.rt 'zaniim. z dołano wiedz.ieć. że sipr.aw:j,Ja pogrzeb nie swo

~hc.: 300 zilotych ?~ No, _;:ack:'lJrp~n !.. Dia- stwi1erdtić jego ide11ty·czność. Pa1J1Ji jemu o.jcu, aile zuµel'll ie obcemu niezna-
~ ~cgo pan n.1c ni·e m6Wt ?.„ t)a.ie p.an te Brown n.a k.Uka d11 i prz ed1tem posprze- nemu jej c~zrl:owiiekol\Vj'. · 
:l·JO zfotych t 

- Nie ... -- o<lpowi:ld<i zl.Jr :1d11 i an~ . 
- I 111Je boi s '.ę par.. ~ego rewolweru ·? 
- Nie ... 
- Dlacze,R') ? ... Samobójstwo 100-letniei staruszki. 
- Bo tam wcal -~ niema Jrnl:. .. W ostatnim liście pisała, że ma już dość życia. 

Ani na chwilę nie przypuszczamy, 
aby piętnastoletni uczeń gimnazjalny 
sktadając tę niesłychaną ofertę kier owal 
się czemś w rodzaju poświęcenia dla 
walki z przestępczością lub slużbą dla 
państwa. Nie. Nie chodzi mu zapewne 
również o żadne przygody, ani wraże
nia przyrodzone każdemu czlowiekowi 
w wieku młodzieńczym. Podobat mu 
się poprostu zawód katowski. 

I tu właśnie tkwi rdzeń tej strasznej 
prawdy, której nie wolno ukrywa.ć, a 
którą wywlec trzeba na forum publicz 
ne, jako najstraszniejszą pozostałość 
wielkiej wojny, jako krwawą psychozę, 
która wżarta się w dusze naszych naj
młodszych i która zdeprawowała ich 
mózgi. Winę za ten stan rzeczy POlh)Si 

w pierwszym rzęd_zie samo spotecze11-
stwo, którego metody wychowawcze To rzekts ~y, uśm:eclrna ł ~~e raz 

k:s; .cze i ods~~~dł n:knąć w ~ęste.i po
\Vit. 

Dzienniki węgierskie przy11osz<i w ia świę tną, czarm1 sukn i ę, rozsypała po daleko odbiegły od współczesnych wymo 
domość, że staruszka . . l i cząca lat 100, różku kwiaty , <1 potem pofożyta się i gó\V życia. Winni są również ci, ·kt•> 
nazwiskiem Betti Boltz, zamieszkata w n ożem kuchenny m rozci ęta sobie tętnice rzy już na szkolnych ławach nakazuj;:i, 
Aradzie, targnęła się na swoje życ i e. lewej ręki. Miała jeszcze na tyle siły ·i dzieciakom n1enawidzieć „socjalistów" 
Przed wykonaniem zamachu samobój- woli, aby skrzyżować ręce na pier-

',sanat<)rów" i Piłsudskiego, którzy 
czego napisata list, w którym oświad- siach. 
cza, że m a dosyć życ ia i że nie chce być Krewni, gdy w eszli do pokoju, ujrz.eli wciągają k h w podziemia politycznej 
dłużej ciężarem krew nych, którzy ją ży że staruszka leży w kałuży krwi wśród walki wbrew podstawowym zasadom 
wią z faski. kwi atów i mdłego blasku dopalających pedagogii i w ychowania. Miast ary· 

. P rzez tr zy dni przed krYtyczny~n .się Ś\Viec . Sądzon o, że j~ż n~e . żyje, 1 tmetyki i Jaciny uczą ich nienawiści. A 
cl mem starnszka, zwana powszechrnc ale zawez\vanv lekarz stwie rd ził, ze stu j . ,· ,~ . , _„ , . , , . 
„Ciotką Betti" modlila się bez przenvy letnia desperatka daje jeszcze znaki ży- przecicz rnenaw rs~ . Jes_t z.azwyczaJ 
w dzień i w nocy . \V dniu zamachu 'i·" - c.ia. Kiedy przywrócono jej przytom-l · wstępem do zbrodni 1 zdz1czen1a. O tem 
mobójczego wyczekała aż krewni opu- j ność, zaczęła bł agać lekarza w szpitalu niestety, nic wszyscy pamiętaj~i-
sz.czą miesz.ka11ie, zapalila dwie świece I do którego ją przew kziono, aby jej po-1 
•i ustawiła je po obu stronacb łóżka. zwolil spokojni e umrzeć. · Ant. W. 

Następnie ubrała się w swoją od· 
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nl\J\UIQKSZB dwa kinoteatry w Łodzi wysta ~iają już 
za ktlka dni 

-Ili „METRDPDblS". 

nAJWląKSZB 
na i ięcie c i e.kawości towarzyszy oczeki
waniom premjery 

. ' „ . i ; •. ' . . ·~ .. „. f """ '··.: „IYIETRDPDLIS". 

nl\JWIQKSZB powodzenie na całym świecie śród nie
zliczonych tłumów publ · cznośc1 zdobył 

, • . ' - .•• „ .. ~ : :. ~~~:~.~ „fflETRD POLIS". 

nl\JWIQKSZB wysiłki twórcze autorów, reżyserów, ar
tystów, techników stworzyły 

Wkrótce 
ju~ 

„PIETRDPDLIS". 

PRASA ZAGRANICZNA O ..METROPOUS". 
,.Krótko mówiąc - film, jakiego jeszcze nie 

było l chyba już nie będzie, boć i wynalazczość 

lość technicrną.„ Reiyserz , wykona w... .:,...,.. ·i1:.--
wolywano nieustannie ... " .,Vossisd1e Zt;:;.' 

„Takiej potęgi i rozmachu iesz~zc tu nic w i- , 
dzieliśmy„. Musimy wyr:izić hot~ eu:o::cj.>, ·~
mu geniuszowi f1lmowem11 f; ~·t!erykc.wi Lan.'.•J-

ludzka ma swe granice .. /' „The Times". 

w 2 
,,Najbujniejsza fantązja ludzka nie mogłaby 

czegoś pickniejszego WYtnarzyć... Słów niema, 
aby opisać zachwyt olśnionej widowni..." 

wi. .. " „Tiie New York Wordl '", 
„Lang przyzwyczai! na$ już <le> rnd rlw11y~:: 

filmów, lecz to, czego t:,;m r ::!.r.em d<.>kuu a ł , prze
kracza nawet najśmielsze oczckiwan;il ... " 

„Le Matin". 
,.Jest to szczyt kunsztu reżySersklego, tech

nicznego t aktorskiego._ Co chwila rozlegała się „The (;hica~o T ribune". 
burza oklasków.~" "Ił Messagero". "Czarodziej filmowy Lanz, stworzył arcl·

dzlelo, pasujące go bezapelacyjnie na król.a rf.'-"Coś zgoła nlebrwałero. pr,zepotęmeio i ar
cymonumentalnezo_ Na·eży kornie uchyllć czo
ła przed tym oszałamllllącym tn!Ulllfem genju-

tyser6w filmowYch.„" „Le Jount.111". 
„Debiutująca w głównej r-.>li Marii, Bt)-·gida 

ffelm, jest rzeczywiście rewelacją aktorstwa fil
mowego... Samo jej spojr. crLe ma moc przeko
nywującego wyraz1J1 .. " „Neue freie Presse". 

szu ludzkiego •.. „ ..Berliner Tageblatt". 
"Jest to film gftantyczny, film-olbrzym, jeśli 

chodzi o skale, na jaką jest zakrojony i doskona-

„ 
Kino-Teatr 

,,IMPERJAL'' 
Zawadzka róg Zachodniej 

• • • • • 
Dili I dni 
nasfeJDJcbr W ALKA o ZŁOTO i KOBIET~ 
Wielki dramat życ ow9·sensacyjQy w 8-iu aktach. Osnuty na tle życia i stosunków poszukiwaczy złota 

w ROLACH A „. I . J K. k d 
G1.6wnvcH nna .„1e sson 1 ames 1r woo „ • Rzecz dzieie się w Pary~u I kolonjl afrykafisklej Rodezji. 

------------------~ 
CO N WA J.. )·._J -----------

'"':-::-~~- J 

'-=--------------------------------------------
21 

Usiedliśmy prq stole w zacisz:iymf jąc pięścią w stół - Jeżeli nie przesta-
pokoiku hotelowym i zapaliliśmy cyga- niesz się pan awanturować, wyrzucę cię 

ra. I jak psa za drzwi... 
- Napije się pan wJna? - zapyta- Pohamował swoją gwałtowność z nie 

łem mego gościa. • małym wysibkiem. Sapiąc ze wzburz<mia, 
- Tak.„ odezwał się urywanym głosem: 
Zadzwoniłem na ikelnera, który przy- - Uniosłem się, przepraszam.„ 

niósł nam z restauracji hotelowej flasz- - O ile pan chce, żebym z panem 
kę świetnego s·zampana. Włoch był bar- mówił jak z człow!ekiem, poproszę sta
d.Za podniecony. n-0wczo o zmianę taktyki. Nie jestem 

- Słucham pana - nąlegał - Zech przy,zwyczałony do podobnego trairlowa 
ciej mi pa.n powiedzieć jaki związek ma nia spraw. 
pańska bytność u Cenedeg~ z panną Nic nie odpowiedział i wychylił du-
Haliną„. srlciem dwa kieliszki wina. 

- Halina jest moją żoną.„ - · Czy Ceneri jest powiadomiony o 
Efekt mych słów był niezwykły. Mój małżeństwie pana! 

gość zerw)l.ł się z krzesła siny ze złości - Bezwzględn:ie. Był obecny na ślu-
i zaklął ssfraszliwie. bie. 

- Twoją żoną?! Kłamiesz, kłamiesz We włochu :z.nowu się coś zakotłowa 
bezczelnie! ło. Wyciągnął w górę zaciśnięte pięści, 

- Proszę się uspokoić - rze'.dem wołają.c: 

stanowczym tonem. - A to łok ten Ceneri! iraditorel 
- Kłanidesz! __, wołał zaperzony lngannatorel 

włochh. Po chwili, uspokojony już nieco. z.wró 
- D01Syć tqo - krzyknąłem, uderza cił się do mnie. 

denastej samoc'!:t6 l 
M. c. 

- Skoro jut się wszystko stało, mc
gę tylko panu powinszować. M'1Sz pan 
piękną .tonę i znalazłeś w niej zapewne 
odpowiednią dla siebie towarzy<;zkę. 

Dziękuję - odparłem p0wśc1ąg-

I.iw.ie. 

Nazajutrz o godztnie 11--ej rzeczywi!:.. 
ci~ zajechała przed hotel elegancka limb 
zyna. Wsiadłem d0 '1iej o nic nie pyta
jąc Szofer zawiózr mn!e przed milły do

Ta.k, tak - mruknął do siebie mek za miasto. Na plerwszem p: ętrze 

włoch, pociągając z kieliszka - Halina zastałem doktora, si~dzącego przed sto
jest bardzo ładna i miła. łem, zarzuconym gazetami· G:ly wszed-

- Czy to wszystko, co ;.~,rn.i in~ere- łem, podniósł się z n:iej•;ca, przyy. i tal 
sowało? - zapytał~m. dość s<:erdecznie i podał m. krzeslo. 
· - Tak jest... - Słyszałem, że p~zyj e•; :1al pan de 

- Zechce pan w takim razie mnie Genewy, bez żadnych wstępów. 

teraz udzielić wyjaśndi?ń„. - Tak jest... 
- Owszem.„ Cen.eri'egc• nit~ma obe~ - O co chodzi? 

nie w Genewie„, - Pragnąłem panu zadać ;,;Jka PY· 

- A gdzie przebywa'? tań, dotyczących mojej żony. 
- Tego nie mogę p:inu rowiedzieć. - Sądzę, że na niektóre z .1Pch nie 

Za tydzień wróci.„ będę mógł 'dać panu odpow-łe.Mi. Parnię 
- Tajemnica? - &!l 1tważyłem ironi- tasz zapewne, pod jad.demi wuu!!Ka:ui , 

cznie. zgodziłem się zezwolić na ślub twój z 
- Taiemnica„. - odparł, marszcząc Haliną. 

brwi :_ Mogę jeszcze to dla pana zrobić , - Dlaczego nie uprzedził mnie P• 
iż zawiadomię doktora, że ch.:esz s ię z o ~i chorobLwym stanie jej umJ18łu? 
nim spotkać. .- Widywałeś d.OOć często Halfo 

- Prog,zę bardzo. pr.zed ślubem ... 
Posiedział }eszcze k!łka minut, po- - Więc cóż z tego? 

czem pożegnał się i wyszedł - Sądziłem więc, że nie bylo 1.0 dla 
Porostawał4Wl przez cały tydzień w ciebie żadną tajemnicą. A zre~ nie 

n: epewności. uważam, by stan jej umysłu stanowił 
Zaczynałem się ohnviać, że Ceneri przes2'kodę dla waszego potycia ' ma?żeń 

p1..,fanowił ,pie wi lzieć si~ ze mną, gdy skiego. żału.ję, że zbyt p6tno domaliście 
W1eszcie otrzymałem :i.;~ z lakonicznem w tym względzie zawodu. 
d~n: esieniem: - Gdyby pan nie taił pe-~ mną 

„Jeżeli życzy sobie pan zoba- prawdy, nie miałbym do P,a.Da żadnyeh 
c:zyć &ię ze ~ przyślę jutro o je- pr~tensji. J)o4L}. . 



• 
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~- ruskie podr~cznikl szkolne lałszuią bis torj~I 0 b2r '!a'!~ w 
. . -- :o;--- . . I 

Propagują one monarchię Hohenzollernów w państwiE 1 0:~:~0;;,?J'::h 
. republikańsk: em Od k.lku dni otwartą ZJstała w Lon 

dynie n.adzwyczaj ciekawa wystawa ob• 

i słe1.·ą nienawiść do wszystkich narodów Europy. razów nie~nańego dotychczas malarza, 
'' Henryka Ru.sslein. Russlein, aż do czasu 

.Jest rzeczą zupełni·e z·roztmilałą, te• przez Belgję, która już od wi1elu lat na- Prziytoczyliśmy zaledwo k!lka przy· wys.taw1en.i;a swych prac znainy bfł 1e-
1>0 wo)nle świ'a.towcj inus ·ały poszcz.e- leżała do spisku. a nazeW'"'rttrzi udawała. kladów z książki d··ra Kawerau, a jest .:łyrue, 1ako bardzo bogaty obywa!e oraz 
:~óin~ państwa przystąpić do rewizji że jest zupe1łnie niewinna." ich setki i to wiel·ce charnkterysityc·z- , zbieracz dzieł sztuki. Nagle wys~~wia o_,i 
swych sl.llrołinycb podręczników nauki W tad111ym pruskhr oqdręc1miku ni'e- nych. I cóż dziwnego-, że z młodzieży. od.razu. około ~OOO. swych obrazow on-
b!storji. ma słowa 0 tem . . że niemiecka armja już w szkole w takich tendencjach wy- z.nacz.~1ących się p1~tw~zorzędne1n~ wa-

ZwłMzcza by.Io to konieczne tam, pierwsza rozpOczęła walke . gazową. chowanej, rośnie gP.,neracja, dla której !or?-111~ artyst:rcznem1, .ruezwykłą fantaz
r;d:zic run~y Ill0<11archje l powsta~y re,- Przeciwnie. w jeid.nvm jes•t stwłerdzone: nie sztandar repu'>li'kański, a Ludendorft Ją i niepospolitą techmką. 
l.H.tbJ:ki. B?ć i::rzec~~ w ty.eh państwach , .,N3si niep-r~yjadele. poczęN posługiwać j:est symbolem? . Co ie.st jedn<l;k najcieka~sie! że Rus-
ralszowanic htstoni było ;ednym z ,.pe- się trującemi gazann." sletn twierdzi kategorycznie, 1z wszyst„ 
dagogicz.nych„ sposobów wpajania w do 1 

• , IP!I kie te obrazy wykonał w ciągu 15 mie&ię 
rastające g-eneracje Jojalnośc.i wobec dy- 1 c:y i że malował jakgdyby w stanie hv~ 
nastji. Wsiiuk każdy z n.as pami~a. jak notycznym, prowadzony w .tej pracy 

to w szkołach każdego zaboru pod.ręl!2)-' Ta1·emn1· "B g~b1·nato' \V ~l~ęknDŚ"I". przez ia.k egoś przyjaznego ID.U 'ducha. 
rrilk historji był propagandą dynastycz.ną U U li U Uważa on, ie wystawione w Turystycz-
prz.epo;on.y. a każdv eifzod z przesz.łości nym kluMe płótina, nie są dziełem a.ni je 
sztncznie byt dopasowany oo W'Yl'nO- Rewizje wiadz sanitarnvch położą kres występnym g.o natchnienia, ani jego rąk, ~rż o ma 
gów „racji stanu·· dane~ dynasty. , lowan,u niema pojęcia i bez pomoc;>' o-

. za biegon1 kosmetvcznym. wego ducha nie potrafiłby .>bejść s.:ę ż 
Ale również i niezależnłe od wz.glę- pendzlem. „Jestem tylko bierncm narzę 

d~ na .,umbł.owainą :d~tastj1( .POdtęc7J- Z Wat'sza1ry donoezą: . W t~j chwili. np. cieszy się niezwykłem dziem, powiada on, i machinalnym wy-
nrki te fałszowały dzle}e. Owtewa Je bo- W kom.sarjacie rządu stolicy odby- powodzeniem wstrzykiwanie w nos para konawcą czegoś niepujętego, co narzuca 
w~em duch ~stoju, przeżarte były wste- wały się już konferencje. Wzbudzały o- .finy. Zabieg ten ma wygładzać z:mar- mi się wyższą swą siłą". 
czn.ctwem, we dopuszczały do młodycJl .ne mniejsze lub większe zainteresowanie szcM-i. T).'lńczasem były jui wypadki, Wiadome.tn jest napewno, że sztuki, 
głó": śm~lszych myśi!.. obywateli, żadna t n.ich jednak ni·e mi~ła że para.lina dostała się do deJirkatne1 żył- w której Ru.sslein okazał się niepospoli• 

1 o tez. kiedy wreszCJ.e w r. 1918 runę- tak frapującego temfttU na porządtCu ki uroczej patjentlci, zatamowała krew i t"Jlll mistrzem, nigdy nie studiował, i że 
ly trony, usunięto zawalidrog,j PostePU 1· dziennym, jak ta, któt:a odbyła się pod - 1ekkomysłny zabieg kończył się tragi- tę niesłychaną ilość oqrazów rz..-?czywiś
swobody - przystą!Pić można było w i przewodnictwem nacze~a · wydziału czną śmiercią. Dbałe nadmierttle o arty cie wykonał w tak . nieprawd„PQ<ł:>hrue 
~wielu pa(l,swaoh do gruntowinycli reform zdrowia d-ra Eberharda.. . · styczne wycieniowan'.e swej urody panie krótki okre·s czasu. 
w tak ważnej nauce his.torji. żałować tylko wypada, że koJl.feren- dają sobie wyci!Utć t. zw. kurze łapki !~o Również niezwy;kle intP.resu;3,ce są 

Zrałfto to w'ele państw 7J wyjątkiem efa ta odbyła &ię w ścisłetn gronie suro- ło ńoska), co często powoduje ~a:każ.-erue tematy podejmowane przez teg.> niezwy 
- republikańskich Prus. Zdawać się po- wych fa~howc.ó\V i ie i tym razem nie tło I.krwi, - „leczą" zniszcroną cerę, łusz- kłego artystę. Są to wszystko scenr. nie
rwmno, że tąm. gXliz.ie „dril1" Hohenroller- t>uszezono do głosu szerszych r-~sz zwy_, czenie sikóry itd. różnemf ostremi specy- ziemskie, fantastyczne, na<l.przyro~one. 
nowsiki najbardziej zaciąży~ na szkołnii- kłych dyletantów. -Chódzilo bowiem . fika.mi lub naświetlaniami elektrycz~emi Jeden z obrazów przedstawia naprz. ja
ctwie, ~efor1!1Y będą na.iwY'datn!eisze: . 0 tajemilice urody :-. ~ k~ec końców zabawa ta. na1czę- kiś egzotyczny krajobraz z fantastyczną 

Alez gcJ.lz1etann! Tam wlaś!T"e najob- naszych najpiękn;ejszych warsiawianek. scie1 nuewa pełne rozczarowań t holes- roślinnością. dziwaczny ale niesamowi
skurnlej odbywa się fałsZCYWaltrie dz.ie- W te' 8 . rawie, zaiste, ttlema obywatela, nyoh doświadczeń)inały.. . cie piękny. Jest również i krajobraz z 
.?ów ~ w sz'kolach,. już ad U~mn tych. ?<> iktóryby P mimo wstyatko nie potrafi1i do- Na konferenc~ podniest<>!1"° ch~rnk- Marsa, który zobaczył Russlein pod:::zas 
uczą Sl~ I!rneszfości n~ !aW'l·e s:zkof.neJ. rzuci~ jakiejś eentte} uwa~ do dyskus"ji. tery.s~yc~y fakt, ze w dane) chwth to- trwania w SW'ym niezwykłym transie. To 
. Wła:śnii.e j~en. z n!'e·lilcznych „praw- Niestcly, stał.O s1ę. Zeszli się sam.i pre ozy się Już cały , obraz woj.ny, wojowmcy to ,st'>ty poza-
domówcó~. n:~1ecroh .-- dr. Zygfryd ześowie, dyrektorowie i n.aczelruey, ;ed- SZ«eg pr<>c"1ow ądowych z· emsJdego świata walczą oni promienia 
Kaiwerau zw. ę si-ę ten śn;riafok - wytdal nem śł<YWem u:rzędowi przedstawichle różnych pacjentek z zakładami ko.smety mi ja.kiejrŚ energji świetlnej widok jest po 
w Berlln~e. (nakładem kS1ęgCł!rrW ~ensel. i depariam~tltu tidtiowia M.S.W. Wyd.xh- cznemi. Jeden z takich zak ładó:V jes~ o- nury i przetawiający potężną ale zaiste 
S-lra) książkę p. t. ..Oenkschri'ft uber die łu .zdroviia magistratu, Związku lekarzy skarżony nawet o spowodowan.te śmter- niezwykłą fantazję. 
deutschen Gescbichts •mel Lesebiicher" oraz Stowarzyszenia detmatol.og6w. _W ci. W malarskich kołach Londynu różne 
zadal on sobie trud przeglądnięcia naj- tem żanłanem gronie omaw.ano długo i Ale te wonne, luksusowe ittządzone są :«lania o pracach nowe&,o kolegi: · nie 
ważniejszyoh podręczników szkolnych, szeroko1 z niewątpliwem za.intere~owa- zakątki pięknosci- zasnute są jes~cze ca- wielu tylko w.:erzy, u są one wykonane 
.po wojnfo wydanych i obeon~ będących niem, bujną działalność i wonne tajemni łą legendą niezwykłych tajemnic. Odby- ?!a przewodem Łajemniczeg.o o.ucha, !n.ni, 
w użyciu w szkołach pruskich I doob}'4 ce tak lic~ dzi.6. w Watszawłe waJą się tam ttpragnlone spotkan'a, sen- utrzymują, te Russlein jest sam wybit,.. 
z a.ic.h .srereg „k.wi.atków", wyras .. tającej ...:i.}.;dów nł-'-ości. tymentalne spojrzenia, wym.own: szepty nym malarzem, który od wieh1 la! pos-

....... ..wł:.i·ań ~. ki --'"" ~ r·~ • · • 't J ·1· więcił się sztuce i zdołał zebrać tę nie-~a n~~ ·„rvvu.u ·= Sn.o - PnlS eJ J!'l'UA- CiekawoSć męs.ka ma w tym wypadku 1 WTeszcte - tt1esamow1 e sce . y. es t 
g'Og'j1 • . • •. • !ic.ttte uzasadnienia - n:ietylko naukowe gdzie, to w tych salonach właśnie ~i::t~~~e;i~~ !-7Jo}!1 /:bi~~;.;: ją 

Są to p~ęcrollki1 zatwierdz-Olłle 1 po- i zdrowotm!. Gabinety t>e stały się od pe- katt miłóŚci Równocześ.n·ie i we Włos,ech oka.zał 
leoone .00 uz~ku prtez ~ruskire w~atdrte I wnego czasu· gro#ią rubryką w budże~ lesbijskiej doprowadzono fut do mooien się dotychczas nieznany mal'l.-z, maJują
sz.kołne, Oto kilka .oreykladów. . 1 tach domcwycth, zwłasteza.. gdy piękne tu, w którym zwyrodniały ten obiaw stał cy pQd wpływem duchó-w. Jest to neapo 

Przediewszystk.lem ocena wartości panie po czterdziestce zaczynają maso- się niepoloojąoom zagadnieniem społecz... litańczyk Luigi Belotti. Obrazy jego przy 
k:u~ura1nej .rożnych n~ooów europ~;. wo mleć np. około 25 la~ nem. pommają Se~antin.iego, a on sam .twier
.skich. Pn~kie P?dtecz.mkS W'SZ}"Stkie.11n- .Lecz ..czestnicy konlereooji lrakto- · Z tych wszystkich względów konfe- dzi, że dusza tego malarza przeszra w je 
ne n:a.Tod'Y m:aluJą na. cz~o, natorma~t wali sprawę z jedne~, absolutnie za- rencja ujęła w pewne ramy zakres dzia- go c"a!o i kieruje trzymanym przezeń 
swój wił.as.ny ~bielasą ,,na gt.anc • ciasnego stanowiska: z obawy o ;:enne lania gabinetów k<>Smetycznych. Nieba- peindzlem. Dla narzucenia obr.tzn nie po
Zwfaszcza znę<;aJą sJę te podręcznłk:i z td:rowie czarujących pad · wem już ukażą się s~j.alne przepi,iy, trzebule on więcej nad 20 ?:nitiut i prace 
lubo.ścią n&d l_lllrodiem frantusk.im I taik . W toku więc sutnłea,.;ych swych roz.. ustalające definitywnie, · iiakie zabiegi i jego odznaczają s.ię również wybitnym 
ch~·teryjJIJ;Je fraucmów jedein z pod- waż,im i dociekali stwierdńli; Z-e ;,f!.'\bine za pcmoc:" jakich przyrządów mogą łiyć talentem. 
~u'ków: ty piękności" w sposób wręct wyuzdany w tych zakładach dokonywane. Ponadto 

„kb kultura duchowa jest pawłerz.. wyk-orzystuj~ w gabin~tach tych będą przeprowa.i.zone 
C:bow11a; dlorobą frtu~j to Jej materia• · IekkomyśłnośC pd, • · ·ścisłe rewizje. . . 
~zay światop()gi~d." co Więcej, naratają je 11iełylko na nłtałę Po tych zabiegach niewątpliwie .ifofe Największy autobus , 

na świecie. Wielllc.a rcwohteja zostaje ~- wrodzonej urody, al~ nawet na utratę ~ „artystycznie pięknych" warszawiattek 
"fli.oM Jako marny ,.,bunf~ ppśp6łstwa. I życia. Niektóre gabinety kosmetyczne rue<!o zmaleje. Mot-e tet, iak dz adk\,)wie 
tak c~ytamy w jedn.ej z kstątek ~ dokonywują Tótnych intymnych, w naj-

1 

nasi i pradzi.a~owie, zobaczymy jesz1.:ze 
nych: wyt.szym stopniu . jakąś p_iękność surową, zdrową, porywa Największy autobus n.a świecie właś-

,.l}1ieł\ 14 P"PpCa Jeszcze cł2" corocz- ~ycb ope14 · łl\cą swą n.atiun.lną urodą. nie pojawił się n.a ulicach Londynu, tak 
me f.rancuzd obchodził Jako "CZYł1 .,,.,_ jak jakiś niesamowity wynalazek z po-

"' zwo!enia„ -· A wtedy tvtk~ wy~ł:7Jy na wieści Juljttsza Vern:es. · 

ttł'fcę m!)l'(\-ercze lustynkty pospól&twa •. " •1··· SZ· k' an1·e· w· okn!:ll"h •••ystmw· o•••.y· „ ... h·. Maszvn.a ,ta wykonana jest z alumhl· 
PO<kzas -wo.trv łrancusko-nieruleokiej l'I li UU W li łłlf U ł\łiń. iNt iednopJęttnwa i . ~di ueł'1 

rn1on 1 ~kll ~ tłumaeiv iedcfri ł)Odrec.a- kól. Dla wygody puat-eiir.tł oraz w i:„ 
n '!.; - fra.neur:i OOk:Ołtllt; l'Yłko Jedueeo urządziła dla celów reklamowych pewna firma lu r.mn.ieiue~ niszczenia ulic. ~yklt 
ch~hJbrtego.. ~ Był<) to pod.Saac- atywane pełne obręcze gumowe wstały 
brOckeo, ldod.y lny dywiz~ franc~ta. new-vorska. za.st4,plotle pneum.alykam3 m.arld "l>un-
~.w a-t ............ b • .....ii .....t--.aA I- - . , . • • lop'', _a górna częae samochodu ie.st pod 

ZU>§uisy ._„.e, Y z poz„..,„ .,_,.....,,~"' ~- JMtm ~ Wiellkich nowojorsldch do- W1hoozoesrue w praktycznie urządaonł:J au dachem w celu och.rotty puileców od 
den baitałloo ~- mów handlowych, znajdiujący ·się w chni m~ż~a było widmeć, jak to śn.ia 'a• 

1 
deszczu. 

Po tej \lroJDle - WV)aśn:ła podręot- .,5-ej a'venue" u.rządził w swyGh oknach n1~ zostaie ~rzyrząd.rone. Pot.?m nnss Ogólna pojemność autobun wynosi 
ni'k - m..nawa.ł! irancn21i tvilko jeden ceh ~stawowych komplet~e nt.iesz..kartie, I~tn.by na Widoku prżechocłn1 c.teJ~ła ó6 pasażerówj a długoś~ praw;~ 9 met
.• ~enlt r&S:Y gemlaft~ej. •• •• źł.óiófie z trzech pokoi i kuchni! o.::zywiś się, czytała najmodniej.gzy rom:ins, s1a- ró\Y'. Obeenie c>dbywają się porównamił 

Ale istne Oryje fałszuk. r~ eoł podręcz.. cle nie br.a.klo tet i elegart.c:kiej łazienki. dała _do biurka 1 pisał'a Usty„; Po ome- doświadczalne. z innym ogromnym autor. 
nltnrs~wo •kotne prus e, jldy mowa o Ba, co więcej; przez ca:ły tydzicn żY- dzie na ,,five o clocku" przyjmbwała '. busem skonstruowanym ze stali i 0 jei.. 
ostatnie.I w~ie śwmto-weJ., , . . ła .w te~ mieszkanJu na wiąo~u JHzc 'ho I sw-e przyjaa.ółkit zo.~ykle . jedną z nich!' ki-eś 10 cm. krótszym. Ten

1 
który okaże 

, t'r'.Iemcy byly p~ wo1n~ nłewi.n~ąt- d~ kobieta, . hy dla przedm oto w, t?- zapr.aszał~ °;a kolac1ę? othie damy grały, się najbardziej stosownym, z.ostanie ob. 
Karm, ~ka~ fła<f'"?J""OO!f; nat~ :ast dziennego użyt.ku, będących d.o. ;a~yc1a I na fortepiame, J'Tzymiertały, ~od.ne l~- l ra~y za ~odel dla nowej partii wozów, 
wstyscy inni byli przezarcl Jaldem n1e11a- , w tym domu hia.ndlowytn, stanbW1c „zywą alety - a niezfactone tłumy cisnęły s.ę ' ktore ma1ą polepszyć problemat cuchu 
wi~.1. za?ldrośd, .zentmv. Jc,cłen. .z. Pódrę• !:rekla';llę". . . , . I prze.z ~~ły. dzień do okien wyst~wow.v~? 1 na ulicach Londynu. 
cz-mkó~ fonnułu,te t~ tak: . I MiSiS K1mby - tak zwie Slę ta J'l')ło- by_ gap!c s1~ na tę skro~ną 11 of1ce .girl ! ~~"""~tJll'l\'nP"'ii'\-;"""'n~n~n.-..~ 

„Wina rozp~tama sttasmiych W':XH( da dama - rozpoczynała swe „urzędowa 1ktora ma)ątl 20 do1arow tygo:ln10we1 c::.aJ~J~lGc:.a1~l~lide::&lC'A 
rrłe spada na Niemcy i Austrję, ale na Ich nie'' o 8-ej ra.no, gdy magatyn otw'.,!rano. I pensji, pr.tez jeden tydzień mogła .... dla 
wrog6w, "którzy owladnit:ci namlętl:Hl \~.\lta:wak1. z ł6ik11 w swej ialni, poka ! celów re1'latn.owych oczywiście - wieść. CZYT AJ CIE 
i <\dzą ~lry'Czy •. tteztlciem zemsty ł za„ .. ilywał~ przepiękne sttoje .ranne, wyt.~orl· be~tro~kie. zbyt. ki;>wne ż.yGie d.amy, dy$p~ łX~Hf~~ Wl[[l~R· Hl" 
1 llrością ~podar~ll- od \Vlieł'U lwt .Pl'żY•l 1 ne .PYl~IDYi P?t~m przec~odzący ul,c.ą_ nu1ące1 ~iel~enu kap1talam1 i m9gąceJ 
~tawywal1 tę w()Jnę.„ btli SWlad!kant11 1a•k po.koiowka pod1wa- zadowohc kaz,dą zachc.anike., •• 

,Nlemcy W')'IDłJrS:i!J! 80bie ~ ~jej śiWJ,da.nłe w p~ęknej ustawie; ró• - · tt 



Jak przejść ze sportów letnich Dookoła Dlimpjady \V Amsterdamie. 
do sportów halowych? w turnieju footbalo~ym weźmie udział 

'<ierownicy muszą się iąć natychmiast celowej pracy, 24 pa~stw. 
bo w roku przyszłym mamy zdać egzamin Zniżki kolejowe dla dziennikarzy. 

przed całym światem Z naszego dorobku Jak tuż donosiliśmy rozgrywki foot- J lej Szkocji,, Norwegji, Litwy, Łotwy, Es-
. · • balowe na olimpjadzie w Amsterdamie · tanji, Polskii. Niemców, Iiolandji, Belgi 

Sezon sportów letnich, uprawianych nie zabiora. się natychmiast do celowej r-0zpO?zynaja. si~ 27 maja 1928 N?<ku. Już I Fran?.ji, lrlaind~, Ii~~zpanji, ~loch Ju.~o 
na świeżem powietrzu, ma się już ku pracy, to sport Polski, nigdy nie zbliży obecme wiplywa3ą do holenderskiego ko- I slawJ1, Szwa1can1, Rumun]'1, Bulg-a rj . 
końcowi. się swym poziomem do kulturalnego mi!tetu olimpijskiego za:powledzi niektó- i Aegiptu, Kan<tdy, Jap.onji (!), Czcchosll -

Jeszcze bowiem kilka obowiązko- Zachodu, a atem i nasza przynależność ryoh narodów, które ohiecu}ą wziąć u- wacji i Rosji. Jedynie udział Austrj ; . 
wych meczów w pilkę nożną, przesunię do tegoż Zachodu zostanie nam na długi dzial w o1impijskrim turni'eju footbalo- Węgrów ni·e jest pewny, ponieważ na
cie których na rok przyszły, jest niedo- jeszcze szereg lat, z powodu naszej gnu- wym. rody te mają ostatnio zatarg z komHc
puszczalne prawie, ze względu na złą- śności i niezaradności uniemożliwiona. W turnieju footbalowym w Paryżu tem ol4mipijsklim, tyczący sh~ amatorstwa 
czonY z niemi tytuł mJstrza. puhary itp. Cóż nam więc pozostaje? - jedynie w roku 1924 brało udział 22 państw, tym reprezentacyjnych drużyn tyc:h państw. 
i piłka nożna uda się na zasłużony spo- praca, której się jąć musimy, bo. w rok11 I razem spod"iewa się holend'erski kic': _ł,.. Regu,lamin IO;lg<rywek <lt0 tej pory nic 
czynek zimowy. przyszłym, t. j. 1928 musimy zdać ra- tet, że do biegu stani'.e 24 drużyn. zostaił jes· ... ze ułożony, najprawooipodo-

\V lekkiej atletyce, podczas zimna i chunek przed całym światem z naszegc Przedews2JY'Stkiern spodziewany )est bniej organizatorzy trzymać się będą sta 
niepewnej pogody, niemożliwą jest dorobku. . Fr. Rom. udziat w tumie1u 8 krajów Ameryki, da- rego systemtL Ody po początkowych 
\Vszelka praca. Nasi atleci nic są do te- rozgrywkach Iiczfat klubów dochodzi do 
go przyzwyczajeni, ani też nie maja. od- -- 16~tu. rozpocziynaja, się właściwe gry. 
powiednich warunków pracy. Nie po- Pierwszy· polski konkurs awionetek. Pokonani walczyć będ~ w osobnych gru-
siadarny bowiem ani odpowiednich ka- pa.eh o 3 i 4 miej~. Naturałnte, że wszys 
bin lub szatni, ogrzanych w porze zimo- tlde rozgTyWki mowadzone będą sys--
wej, ani też nasi atleci nie są zaop:.i.trze- ternem o~impijskiirn t. ro. odipadla d!nti.y-
ui w odpowiednie, ciepłe kostjum:Y spor- na. która prregrywa spobnde. 
towe. To też jeden nieostrożny tre- Ogóllnie spodziewają sj.ę w liolan<lji 
ning w takich specjaln1ch naszych wa- ogromnych zysków z turni·eju foot1bafo„ 
runkach może atletę, po~bawić, nietyl- wego m o!i:l!UadzJe. 
ko chęci, ale i zdolnośoi do dalszej pra- *•* 
cy nad sobą. Dyrekcja Hol.enderskfoJ kolet pań-

Za 3-4 tygodnie a może i wcześniej stwowej ooh'W'ah1a .udz.fe:ltić uczestnikom 
znikną z naszych boisk ci, którzy tysią- olimpiady amsterdamskiej SO procento-
com bywalców dosiarczal1 wrażeń i te- wej zni'ż1d kotejcywej. Uchwala ta doty-
matów do poga 1ędek i kłótni. Dla -by- c~ w pierwszym rzę<M'e czynnydl 
walca - sportO\vego znacznie się w krót swrtowców l dzienniikaTZy. 
ce okres nudów, nastąpią dlugie godzi
ny w soboty, niedziele i święta, z któ
remi nie .będzie wiedział, co począć. 

Czyż nic warto o tern pomyśleć? -
czyż '" Łodzi nie mamy poddostatkiem 
i Judzi i miejsca, dla urządzania imprez 
sportowych w salach, które dostarczyć 
mogą i widzowi i sportowe.owi czynne
. mu wszystkiego, czego pragnie! 

Podkreślamy, że w todzi mamy o
bec1i;e wszystko, posiactamy wystar
czaja,cą ilość sal, nadających się do urzą 
dzania w nich zawodów bokserskich, 
jak, boks„szennierka, siatkówka, koszy 
kówka, z działu lekkoatletycznego: slro 
ki, rzut kulą itp. 

I gdyby się znaleźli poważni organi-1 
zator~y, którzyby uczynili ~ierwszą pró 
bę, pierwszy krok w tym kierunku, a je I 
steśmy przekonani. że powodzenie 
''~szcchstronne mieliby zupełnie zapew-
111Dll e. 

f:.. tymczasem, co się dz:ieje? - nic. 
Spi Ł. O. z. G. nie ·wyzysKując naj

odpowiedniejszej pory roku, dla pusz
czenia w ruch najsilniejszych i najlep
szych w Polsce pięści, bo przecież Łódź 
posiada bezsprzecznie najlepszych bo
kserów; śpią kierownicy wychowania 
fizycznego w szkotach, średnich i pow
szechnych, jakby nie mieli co pokazać. 

Jeszcze nie dawno, bo przed dwoma 
niespełna laty, o tej samej porze roku 
wszystk!ie sale gimnastyczne w szko
tach wrzały życiem. Młodzież szkolna 
walczyła w nich o honor sportu, o ho
nor swych zakładów naukowych. 

A gdy pracowali jedni. dobry przy
kład działat na drugich. Popisywali się 
lekkoatleci, bijąc w szczupłych salach 
gimnastycznych rekordy Polski, a wy
bitnie halowych gałęziach sportu, jak 
naprz. siatkówka, Łódź święcifa wsby
'Stltim przykładem i byla w całej Pol
sce bezkonkurencyjną. 

Wtedy, mieliśmy również kilka bar
dzo emocjonujących qmprez bokser
skich, krzyżując nic bez powodzenia 
nasze pięści nawet z zagranicą. A dziś 
- pożal się Boże. I to ma być postęp. 
Europa zachodnia, do której prawo na
leżenia sobie rościmy i w siebie wma
wiamy. _ 

Jeżeli ludzie, którym praca i nada
wanie jej tempa· i Jderunkn w sporcie, 

Dr. med. Jan Polak 
choroby wewnętrzne 

przyimuie od 4-6. 

Andrze1a 43, tel. 64-21. --

\V uh. nie.dzielę odbywały sie w Warszawie próoy pferwszego 1'onK1Itsu pol- 1 

skich awionetek. - Przelot Warszawa -Dęblin - Warszawa odbył się przy 
dobrych warunkach atmosferycznych: Wystartowało 6awionetek, z których 
najlepszy rezultat osiągnęla awionetka inż. Cywińskiego, pilotowaaa przez mjr. 
Makowskiego, przelatując powyższy szlak w ciągu 1 godz. 31 min. 55 sek i zu
żywając 24 klg. 890 gram materjalu pętlnego. Zdjęcie nasze przedstawia jedną 

z awionetek (godło „Skraba") nad polem lotniczem. 

Szczegóły sensacyjnej karjery 
króla tennisu Lacosta. 

W świecie tennisowym wielkie wra
żenie wywołało zwycięstwo Lascote'a 
nad Hldenem. „Wielki Bill" wstal wy
kncślony z listy królów rakii.cy. A jednak 
Lascote nic dorów111uje mo~e genjuszo
Wi niiezrównanego amery1kani111a, ma Je
dnak wielkiego, potężnego sprzymie
rzeńca - t. j. mfoqość ... 22 letni francuz 
- wobec 34 lat liczącego Tii1dena - mu
sia-t od1n1ieść ZJ\vycięst\vo nad dotychc:za
so\vym królem rakiety. Bijąc przeciw1n;
ka w trzech setach i strącając go z tronu, 
zajmowainego przez 7 !at. A przecież La
cosite grat z n:m sześć razy, '" 1925 ro
ku przegrywając 7:5, 12:10, 6:8, 5:7 2:6 
\V walec o puhar Davi.sa (mia'l d!wa razy 
ma h - ball) następnej zimy pobił on 
już Tiiklena w trzech setach o mistrzo
stwo Ameryki ua krytych kortach; 'lJWY

dęstwo to ponowi·l w walce o puhar Da
visa w r. 1926, w którym odebrnt już 
Til·denowi jego \Vysoki tytuł. W Europie 
przcgir.ał 4 :6, 5 :7 w meczu fra11cja -
Amerykl, w trzy setowym meczu, odno
sząc jednak znakomite zwycic;stwo w fi-
1wlc mistrzostw frnncji. Piąte spotkanie 
o puhar Davisa przyniosło mu tryumf 
nad Til<lcncm, jaj{ równ'ci i szóste o 
mistrzosti\vo Ameryki, - więc na 6 mc
czó\~', tytko diwa prz1egr,a.ne. 

potem t. j. w 1925 roku, zostając czwar
tym graczem. w następnvm roku pierw 'I 

szyim - w bieżącym roku zająt już tron. 
Zwycięstwo ostatnie uczyni!ło f rain

cję mtstrz1y1nią tennisu, zabieTają-c Arne- I 
ryc·e puhar Davliisa. Francja ma zresztą t 
jeszcze takich graczy, jaik Cocheta, Bo- j 
rotrę, Brugnona. a w rezerwłe Bossus, 
Daneta, GenUiena, Landiry i i111111y.ch. j 

· Świetna francuska czwórka zajęta do 
tyahczas rozgrywkami strcfowemi, po I 
obecnem zwycięstwk~ odpocznie sobie 
- prztypuszczal'lliie w rok~ przysz.tyrn 
dojdzie do roz.grywki ze zwyc:ęzcą mię
dzystrefowym, prawdopodobruie z Arne- I 
ryką. I 

Nic od rzeczy będzi•e przypomnienie 

Zawodami Turyści-War
szawianka 

kferu/t1 p. Rosenfeld z Bielska. 
Jak $e d()wiadujemy, 7.awOOaml o 

mistTzostrwo Polski TW'}"Śei - Wan-za,. 
wianka k1erować będ7je jeden a naJ.
szych sęd1Jiów footbalowycli w Polsce p. 
Rosenfeld z Bielska. 

TEATR REWJI 

„MIRAŻ" 
Dziś i dni następnych WTsta• 

wiana będzie rewja 

Edwarda REJA p. t. 

„Potnebne Ja int Intra" 
W PROGRAMIE: 

„U dyrektora teatru" 
Bomba śmiechu w 1 odsłonie & udz. 

REJA, WILA i ADY. 

„W A RJ AT" 
Skecz: w 1 odsłonie (bomba śmiechu) 

SOLOWE tiUMERY: 

Józef Staruszkiewicz 
Aktualje. recytacje i satyry. 

DUET MELERWIL 
Tańce ekscentryczne. 

? MESSALINI? 
Piosenki. 

I. KAMINSKA 
Tańce rosyjskie. 

L. PRAUERóWNA. 
Picfai i piosenk!. 

DWARD REJ 
Szmoncesy i kawaly. 

ZYGi\i\UNT UL LAS 
Arje operowe i romanse. 

Kierowni k art ·lit. 
Edward REJ. 

Lacostc zacJ:z.iwiająoo szybko szedt 
na podbój białego sportu, w 19 roku ży
Qfa zdobY'WaJac of.icerskie ostr()21i. w rok 

całego tumieju o m1s.trz.ostwo Ameryki. 
Cachet przsepadlł w trzeoiej rnndzi·e, po-

1 kona•ny przez ameTyk:rn:ina ttennessy'a 
(6:4. 6:4. 4:6, 3:6, 6:1); w ćwierć fina
łach Brugnon zosta•t u<>tmi ęty przez 
fohnstona 6:3, 2:6, 4:6, 4:6, Borotra 
przez Tildena 1 :6, 6:3, 8,10, Lacoste za
to pok enat Alon za 6 :8, 6 :4, 6: 1. 6 :2 i 
ttu11tl1cr Z\Vyci<;żyl Hennessy'eRO 4:6 
5:7, 6:0, 6:2. 6:7. Ti.ldcn pokona·l Hun- ' 
thera w ćwierć finale 14:12, 6:1, 4:6. I 
9:7; Lacostc - Johnstona 6:2, 2:6 6:4 , 
6:1. W finale Tildeu nie zdołaił się obro- 1 

nić prz.ed natarcz1Ywemi, śwletnemi ata- · 
k~mi. Lacostc'a i mimo ho1paczliwej, za- j 
cięte.i obrony_ przeiraił 11 :9. 6:3. l1 :9. iii„iiLLZD· .__..118=D!:::!!!!~=-liZ'iiiiE!imtA~5C"ttR'~ll'dia 
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CA 
Dziś i dni następnych! Uziś i dni następnych! 

Wielkl wstr~asajacy film Z ' za kulis zbrodniczej dz, ała ności handlarzy żywym towarem! 
Tajemnica afrykal\skich domów rozpusty J 

azana dzielnica 
Egzotyczne tło dalek'ich naeznanych krajów. 
Wspaniała wystawa; mistrzowska reżyserja. 

Turniej artystów światowej, sławy 

w 
-

roll pani 
Brison MARJA JAC I 

o~ ~od1inJ 1 i Bół ~o . ~D~liny l-ei rena wuy~t~ith mieist 1 zł ot y • I 50 gr. · 

SPLENDID 
n.„„towlcza 20, 

Ostatnie S dni 1 · 
naJwic;ksze arcydzieło filmowe znane) wył•. 

w6rni "Sowkino" w Moskwie 

AR IWAN 
GROZNY 

. ...,, 
Krwawe jego rządy w latach 1834-1584. 

Potęi:ny flramat w 12 a~tach. 

,.tliewolnikom skrzJdeł miei nie wolno,; 
rlajw ięks~e atcydz'. eło filrnowe doby obecnej 
Apznw F 

W rolach głównych najwyb1thltJSi artyści Teatru Ar• 
tyst,cŻn•go Stanisławskle9a w Moskwie_ 

IM 

Realizatorzy tego epokowego dzieła, dbając o wlet• 
rte oddattłe tła epoki ponutego panowania sadys
tycznego władcy - degenerata, użyli autentytznych 
stroiów i rekwizytów ówczesnych, przechowywanych 
w muzeach rosyjskich.- Ponury przepych caratu!
Egzotyzm średniowiecznej Rosji! - Z.a wrotne tempo 
akcji r - Sh:gająca wyżyn uduthowionet sżtuki gra 
wykonawców! - Oryginalna inscenizacja pierwszych 
prób pokonania przestworzy . prtez chłopa rosyj• 
skiego!_ -- Wprowadzająca w podziw genjalna reży· 
serja, To są tal ety te, o nieprzecięl nej wartoś~i f.łłmu, 
który zobarzyć powinien kaidy kulturalny kinoman. .... „„ ••••••••••••• „. 
o~ ~0~1.111l ~o~. l „,::i~di 111. i ~o 1r. 

. 
zimow 1 nowoczesnych tańcow 

Pl[[YKI ·1 Kl' [H· [ftKI udz·~:~~~.~~~~lei 
K 12 ł Warunk1 dogod· 

Uf S l · ne Lekcit! poje
t'yli 20 ł w 1rnmpletach, Zapisy t0dz1en. 

kaftaoo snmotowe · r6tnego wzoru i ""~ w k11ncełarjl szkoły ód godz. 6 pp. 
11atanku w wielkim wyborze aa do- Pol· zątelł kursu 2, 11 r.b. 

godnych waro11kacb poleca UWAGA: 1-s~a l~kc 1a bez!)łatnle 

Pl.· EbECHłłD\VICZ P. , ZŁOllZIEJA 
ieromsklego 1·a. (PańskaJ. który w dniu 21 b. m. skradł 
P~rwsiorzędne ·~·konanie! skrzynkę form do drukowania 

Ceny przyslt'pne nie pf'ZOOstawiającycb dla nie-
„Hl ... M!8Mle~•MlllO~llllelfllOeee1eeoe111114HM4llMl'4•M•1»teM.CIMllNllHllHllHllltll„~191191•~••••M-• g0 żadnej wartości, prosi•my 0 
~ c . d . ! t w rot takowych za wynagro-
łC ~prze . am ~ dzetliem zł. 106.--"-" X • . ac Hezwz,głędna dyskrecja zapew 

i l~tmiko-~0~1o~ark~ i To~~~~·:~ 
X Piękne poło-tenie pJd laiem. 5 mórg n lód.i. Traugutta 2. TeL 5-„ts • 

B 
;ie~1ko1!ą~aku~~~ią. dc'!na mlig~oni.: X ·Pos". ub i111ano f:I 
Do1azd Zgierz. 2 klrn. za miastem, ~ łJ, ft I W tj ~li 
wieś Kontrewers M 15, Sienkiewicz. :: d "I eleganckie. postawne obtzc11-, M•e••••••••••••••••••••••••••••••••„ łożone młode WVCłl'IAJt&E ADRES. WYC1RAJC1E AORESI ' f· URfANCERKl 

gdzie można 3001 TAl'taEJ UBIO.'łY MliSKIE do pierwszorzędnego tokalu re 

I 
dostać o O D~MSKIE I DZIECli't~E. - siauracyjnego. ~ Oferty- sub. 

. z własnego I powierzonego towar„. „Taniec•• do adm .•• Republiki''. 

.::·~~:j:~~ z. ZALCMAN, 6łówna łfg Zł. . tó --llłlł'Dm 

I 
UWAGA: Ur~ęgoikom DA ratv. oo... r . --~ 

mo':.7!!f.""'; :::~~; '." f'·~,'.i:!:ii·i:~ U. W!ł.k6V!!!~ l;;;;;J 
~ l!WlOW\[l ftOiaftnf ~~."1~;~22~k~~arlt7 la~bodn :a & 57. p Jttzebni ś l u~arze 

li ~ 1:zme w 30 wvlda. 1Ce~U! • ń•ana l!:!J z ł · 1„ ul. 
Cnor. skórne we· dach na Samodztel- kó \! ~szac 5 

:_. 
""rVĆ7n~ 1 płc'!owe Dzielna Nt 9. necro buchaltera:-t>1 · Chorobv 5 rne .Zeromsk1ego 7J, 

T 
"" 2'"-98. „ I wener;;ccne. !.,. _____ _ 

~ 111-1~~ el „~ "'" I lans• ·b wł, D•ura L e la , . 
11DDS18D 1DDIVSka '" Choroby skórne, buctJalh:ryJM·rewl· •:eil'!'cow mą pą ft kuszetka Pip•ko 

Tel. 55-52 weneryc:tne ł mo- l' 'ae<Ju, sąd. 1e1. wa . n W8, Pic tr ·IOW• 
Pny1muje od 9-i c:zopłclowe. I rz;ec~zn, z wyt- Przv1muje od ska 132 przy1mute 
1 od b-8. Dla pal1 Przy1muje szem wyksnałce godz 4-8. i zamowert•a oraz 

do 4 - 5. od 8-10; od 5-8 mem 1 kontro! syn W 11 edz1el~ I świę- masaże. lp 
Ota nletamotnych Leczenie lam'łą dyl<atu p•zemvsł. ta od 11-1, 1--·---

ceny lecznic. l(warcową N~uka 1ndyw1dual· Dla Pań od godz. fSamoc h6d do sprze 
Odd11et11a pocze• na łub w stosow- 4-'> od~t1e1na • o tł dania 6-ció oso· 

nr 'lnn~l -.a."~:~~~;~:·~~~.:~· ,J.~y~Ja'~"o'a .!;lnl?_l-7ł• :!Fwr:,:~ ~~:i: 
u . d urL Or H t'll ·ft s~;~~de,~l1::~!1:t~ n LU • Ja,na ta. ' 
Sa:koln• JVs ł2 . . ... ,' tW~rllU, ~ ą~llt e ao n1i1taięc~nie pobiera f LHan ~ en l l sra 

.Jtoroby wło16w. • . oo y ·' ie f!. l~ znadii naueiyt••lka f. 11· • 
ikó. rne, we11e1yc::t.ne 'horub~ e.łh>rne ()-!! wten. rl<:I r~ kio1u; >zycia, mo- Of OWl[l 

mólU101)11:iuwc. I WOff>&ł'łf~•h•. IOWSkś ISl. ao:iowania i b1eli:.\· 
l•cil•tu• pro11.1ie11 Pr&e i>rowaddł •1• · · · lliarstwa. która ir.>d : • 
RoHl!len• i lampą Da ul. . ubiory Ml(lłK•e, • us~opad4 o 'pn;yjmu1e YI 1ecz-
l!LWUC"W•· puy1mu ł nawrot 2 Jam~k•e, obUllłle twieill nowy l mi•· lnicy przy ul. Piotr-

,. od I!. 6-•f 'i/. do 101 1-2 ł 4-8 · 5Weuy na wypla 0 •ięuny kur. dla P•· 1 kowtkłej 294 
....... - ·- dla n·ezam toyc:b lę, r1ul·k„wskl 371 !ll<'UU, l', Grynblat c:odz1enmc od god7 --.__ __ _ . "•"t łeę ... n ,c ,d · w11 .$cn: • _I'_~~ _z„~eg~ 9t3J, 2-1 wlec:t. 

======~~~~~~~~===~~=-==~~ .„ 
MYDlO BENZOLOWEJ 
PIERZE i CZYŚCI WSZYSTKO. 
''POZNAŃ 

, W Łodzi zł. 4-00 mleslęcznie . .:za"iiiiefscowa-5 -ZL o gł Q s Ze· n 1• a .· Prenumerata miesiecznte.-Zagranicą 7 złotych "'?liestecznie- -
L.WYCZAJNI'.. : ~ gr, n w!ers•· mmmnrOW)' lna stND~e 10 s1.patt). W Tf:K~C i'!: 
40 gros:z:y za wierz milimetrow' tna stronie 4 szpalty) Zareczynowe l z.aślub i n ~ 
tekście IO zł Zamiejscowe o 50 proc Zair o 100 proc. clroteJ. Za terminowy drut 
011o~ze l'I adminlstr ale odoowtacla Drobne IO 1r• Posiuk pracy 5 itr Na1mn Ml 1r. 

Odnoszenie do domów ID 1roszy. =====·"=· ==== 
Redakcja~ Admlnlstracpa, Plotrllo~ska 8. Godziny przyję~ redakcji ~'l 
l'eleloay Ndakcii 27.z.t, 36-Cił, a.-44 fO poł Rekopisów nlezamów'O- U&loszenla ltolorowr łml Ulmalna wielkość ćwtert 3troorJ 100 procent aro.ieJ 
ToleloD admłnlstracil 22-14 - - - - IYch .nie zwraca się . .' - - -

-
~ ~ ..lit.f>PUhUkl", PtotrkowSka '9. ~edaktor od.pow. Jaa Orobelnla.k. 




